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in wyjątkowy
w gospodarce japońskiej

TOKIO

Rząd Japonii uchwalił dzisiaj
stan wyjątkowy, w związku z

kryzysem paliwowym.
Decyzja ta podjęta została na

specjalnym posiedzeniu gabine­
tu, któremu przewodniczył pre­
mier Kakuei Tanaka.

ZE ŚWIATA

„2igull” zszedł

montażowej najwięk-
Związku Radzieckim

samochodowych w

nad Wołgą. Zakłady
obecnie 660

W BELGRADZIE został pod­
pisany protokół 19 posiedzenia
polsko-jugosłowiańskiej komi­
sji d/s współpracy naukowo-

technicznej. Przewiduje on

rozszerzenie i pogłębienie
współpracy między instytuta­
mi, przedsiębiorstwami 1 orga­
nizacjami obu państw w roku

przyszłym.
PO RAZ TRZECI W ciągu O-

statnich miesięcy, zostały zer­
wane spotkania konsultacyjne
między dwiema stronami po-
tudniowowietnamskimi, jakie
odbywały się na przedmieściu
Paryża.

MILIONOWY samochód oso­
bowy marki
z Łaśmy
szych w

zakładów
Togliatti
będą wytwarzać
tys. tych popularnych samo­
chodów małolitrażowych rocz­
nie.

DO RZYMU przybyli: cesarz

Etiopii — Hajle Selassie, pre­
zydent Sudanu— Dżafar en-

Nlmejri, wiceprezydent Libe­
rii — James E. Green i mini­
ster spraw zagranicznych Zam­
bii — Vernon 3. Mwaanga.
Dziś mają oni spotkać się z

papieżem Pawłem VI, aby o-

mówlć problem Jerozolimy, w

związku z bliskowschodnią
konferencją pokojową.

Ronie preria
W argentyńskiej prowincji

Pampa, 640 km na południe od
Buenos Aires,, płonie prerią. Pa­
stwą płomieni padło 25 tys. ha
upraw.

Pożar zagraża miastu Adela.

Na żołnierskini obiedzie
(Korespondencja własna z Kairu)

W polskiej bazie sił zbrojnych
ONZ przez całą dobę trwa t war­
cie żołnierskie życie. Nad polem
namiotowym stale unosi się pias­
kowy pył, wzniecany przez wiatr
i przejeżdżające pojazdy, który
dotkliwie daje się nam we zna­
ki. Okazuje się, że potrafimy je­
dnak dobrze znieść przeciwień­
stwa losu Ostatnio pojawiły się
na terenie bazy skorpiony, przy­
sparzając żołnierzom sporo no­
wych obowiązków. Odtąd wszy­
scy muszą systematycznie spra­
wdzać śpiwory, dokładnie prze­
glądać bieliznę, pościel i buty

Niedawno gościł w naszej ba­
zie szef sztabu UNEF, oficer ar-

rano, zanotowano w

3 nowe zamachy bóm-
na Leicester Square i

kolejowym' Charing

Nowe eksplozje bomb
w Londynie

LONDYN

Dzisiaj
Londynie
bowe —

dworcu
Cross. Z komunikatu policji wy­
nika, że w czasie pierwszego
zamachu, 2 osoby zostały ran­
ne. Policja została uprzedzona
o drugim zamachu i zdołała e-

wakuować teren dworca.

Świgteczny numer „E-
cha" ukaże się w ponie­
działek, w godzinach
rannych - 10 stron, w

cenie 1 zł.

KRAKOWi
ROK XXVIII PISMO POPOŁUDNIOWE Nr 301 (8788)
ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ M. KRAKOWA

Kraków, sobota 22, niedziela 23 grudnia 1973 r.

W przyszłym roku — atrakcyjne
kolonie specjalistyczne

Dziś rozpoczynają się zimowe ferie szkolne (trwać będą 16
dni), a wraz z nimi pierwsze wyjazdy młodzieży na wczasy,
obozy i zimowiska. Zimowe wakacje zyskały „prawo obywa­
telstwa”, stająo się jedną z form coraz bardziej masowo or­
ganizowanego wypoczynku dzieci i młodzieży.

Również i w tej,. dziedzinie
rok bieżący zamyka się bardzo
korzystnym rachunkiem. Ogó-

, łem, różnymi formami wypo-
iczynk.u, ,w. okresie zimowych
ferii i wakacji letnich, objętych

; zostało ponad 6 . min . dzieci i

się znacznie licz-
różnego rodzaju

młodzieży szkół
też liczba miejsc
zdrowotnych dla

Od dziś ferie zimowe

Coraz więcej dzieci i młodzieży szkolnej
korzysta z wypoczynku

D
do

dowódcy, płk Jarosza
Wasz
duże

mii irlandzkiej — płk P.

Hogan. Po wizycie przysłał
naszego
list następującej treści:
obóz wywarł na mnie
wrażenie Dziękuję Wam za tę
interesującą gościnę. Postawę
polskich żołnierzy, a także ich

wyposażenie oceniam bardzo wy­
soko. Dziękuję Panu, Pańskim
oficerom I żołnierzom za wspa­
niałe przywitanie i uroczy obiad,
który zamienił się dla mnie w

królewską ucztę.
Na aktualne wiadomości z na­

szego kraju oczekujemy każde­
go dnia. Codziennie rano po-
daje nam je z. nasłuchu radiowe­
go nasz oficer prasowy — red.
Bohdan Swiątkiewicz. Audycje
radiowe zawierają również ko­
mentarze polityczne red. Krzy­
sztofa Wojny i płk Władysława
Zielińskiego. Nasz obozowy ra­
diowęzeł przekazuje nam także
wiadomości sportowe, które re­
daguje kpt. . Kitliński. Mnie
przypadło w udziale opracowy­
wanie stałej pozycji pt. „Egipt
— kraj, który poznaję”. ■

Sporo urozmaicenia w nasze

żołnierskie życie wprowadza­
ją naukowcy z Polskiej Misji
Archeologii Śródziemnej,, detórzy
przychodzą n'o nas i opowiadają
nam o swojej ciekawej pracy.
Z każdym dniem powiększa - się
też liczba czytelników potowej
biblioteki, wszyscy zaś chętnie
zwiedzamy Kair i wyjeżdżamy
na wycieczki pod piramidy, kie­
dy tylko nadarzy się ku temu

okazja.
ADAM CICHOSZ

tej
w

■

młodzieży szkolnej, co oznacza

ok. 16 -procentowy wzrost w

stosunku do roku ubiegłego.
Zwiększyła

ba obozów i
wczasów, dla
średnich, jak
na koloniach
dzieci. ■Podniesienie stawek u-

trzymania, pozwoliło na znacz­
ną poprawę wyżywienia dzieci
na obozach i koloniach.' Uległy
poprawie Warunki wypoczynku
oraz wyposażenia placówek w

sprzęt i urządzenia sportowe.
Fundusze państwowe, przezna­

czone i na akcję wypoczynkową
młodzieży szkolnej, . zwiększone
zostały w br. o 22 proc., sięga­
jąc 1.549 min zł. Kwota ta w

rzeczywistości jest wyższa — u-

zupełniona dodatkowymi dota­
cjami z funduszów sęcjalnych,
zakładów pracy, związków za­
wodowych, komitetów rodzi­
cielskich itp.

Dołożono starań, by zapewnić
młodzieży jak najwięcej zajęć
sportowych, turystycznych itp.

Formy wypoczynku i wycho­
wania ulegać będą dalszemu

wzbogaceniu w roku przyszłym,
Młodzież będzie szerzej włącza­
na do samodzielnego urządzania
różnego rodzaju obozów i wcza-

sowisk. Organizowane będą tak­
że obozy i kolonie specjalisty­
czne: sportowe, turystyczne, że-

Szaleniec
ze strzelbą myśliwską

Do kasyna w Torąuay w hrab­
stwie Devon, wtargnął wczoraj
mężczyzna uzbrojony w strzel­
bę myśliwską i otworzył ogień
do znajdujących się tam osób.
Strzały położyły trupem dwie
osoby, oraz zraniły cztery.

Interweniujący policjant zo­
stał również zastrzelony przez
szaleńca.

UTRO pogodą w rejonie
Krakowa kształtować się
będzie pod wpływem ni­
żu. Zachmurzenie duże z

opadami deszczu. Wiatry
południowo - zachodnie i
zachodnie 3—6 m/sek.
Temperatura dniem plus

2—5 st., nocą od zera do plus
Zst.C.

w sprawie
Specjalny wysłannik PAP Tadeusz

Narodów w Genewie zaczęła się 21
w sprawie Bliskiego Wschodu,
jako „konferencja stulecia”.

Konferencję otworzył sekre­
tarz generalny ONZ, Kurt Wald

■

glarskie, motorowe, szybowco­
we, językowe itp.

Nastąpi dalsze wydatne zwię­
kszenie liczby miejsc na kolo­
niach i wczasach zdrowotnych
dla dzieci. Wykorzystane zosta­
ną na ten cel Wszystkie szkoły,
znajdujące się w miejscowo­
ściach Uzdrowiskowych i kura­
cyjnych.

Ogółem w roku przyszłym
przewiduje się dalsze rozszerze­
nie zasięgu akcji wczasowej i

wypoczynku organizowanego dla
dzieci i młodzieży szkolnej.
Szczególna uwaga zwrócona zo­
stanie na zapewnienie wypo­
czynku dzieciom ze środowisk
robotniczych i chłopskich.

O sprawach tych poinformo­
wano dziennikarzy na konferen­
cji .prasowej 21 bm. w Minister­
stwie Oświaty i Wychowania, z

Udziałem wiceministra Zygmun­
ta Huszczy.

Teleskopy „Skylaba"

Śledzą
kometę Kohoutka

NOWY JORK
Teleskopy stacji orbitalnej

„Skylab” śledziły wczoraj lot

komety Kohoutka.
Astronauci badają też niezwy­

kle aktywną „plamę” na po­
wierzchni Słońca, która wyrzu­
ca duże ilości materii w prze­
strzeń kosmiczną, powodując
tym m. in. zorze polarne na Zie­
mi oraz zakłócenia w łączności
radiowej.

W dzień wigilijny planowany
jest kolejny spacer kosmiczny
astronautów, którzy wykorzy­
stają go m. in. do dalszych ob­
serwacji Komety Kohoutka. Me­
nu specjalnego posiłku świąte­
cznego przewiduje tradycyjne­
go indyka 1 tort owocowy.

Potężne maszyny na budowie
Portu Północnego

Budowa Portu Północnego trwa

nieprzerwanie. Ekipy gdańskie­
go „Mostostalu” prowadzą pra-

Jackowski pisze: w Pałacu
bm. konferencja pokojowa

określana przez komentatorów

heim, podkreślając fakt, że spot­
kanie to odbywa się pod auspi­
cjami Narodów Zjednoczonych.
Pałac Narodów gościł Wiele hi­
storycznych spotkań, lecz żadne
z nich nie było tak brzemienne
w skutki dla poszczególnych
rządów i dla całej wspólnoty
międzynarodowej, jak obecna

pokojowa konferencja w spra­
wie Bliskiego Wschodu.

Z kolei zabrał głos minister
spraw zagranicznych ZSRR An-

driej Gromyko. Oświadczył on

m. in. że „dopóki wojska izrael­
skie będą znajdować się na tery­
toriach okupowanych, nie będzie
pokoju na Bilskim Wschodzie;,
Podkreślił również, iż każdy do
kument, który zostanie zaapro?
bowany na obecnej konferencji,
nowinien zawierać wyraźne

’

jasne zobowiązania dotyczące
wycofania wojsk izraelskich ze

wszystkich terytoriów okupowa­
nych od 1967 r.

Eksperymenty

medyczne
na pokładzie
,,Sojuzq-13 pi

i
MOSKWA
Pierwśza połowa lotu stątku

kosmicznego „Sojuz-13”. zbliża
się ku końcowi.

Na pokładzie zakończono kon­
trolę systemu teleskopów .,O-
rión-2” do obserwacji astrofizy­
cznej gwiazd w paśmie ultrafio­
letowym. -

Zgodnie z programem ekspe­
rymentów medycznych, kosmo­
nauci badali krążenie krwi w

mózgu w stanie nieważkości.
Badania te prowadzono w sta­
nie spoczyńku i po dozowanym
wysiłku fizycznym.

3 polskie jachty
w rejsie

dookoła świata
„Dar Szczecina” — flagowa

jednostką żeglarzy szczecińskich,
płynąca w rejs dookoła świata,
znajduje się już na Morzu Pół­
nocnym. Jednostka opuściła port
Brunsbuettel i żegluje, w kie­
runku na Las Pąlmas.

Obok „Daru Szczecina” jesz­
cze dwa inne jachty szczeciń­
skie: s/y „Maria” i s/y. „Zew
Morza” odbywają podróż dooko­
ła świata.

ce montażowe urządzeń wywro­
tnicy i estakady taśmociągu na

pirsie Węglowym. Wznosi się
konstrukcję estakady wieży
przemysłowo-zbiorczej i pro­
bierni. Na placu składowym
węgla .pracownicy Fabryki U-
rządzeń Dźwigowych z Mińska
Mazowieckiego kończą montaż

pierwszej z czterech zwałowar-
ko-ładowarek o wydajności 2
tyś. ton

‘

na godzinę.
Na morzu praclije potężny ru-

fler „Onieżskiej” z Archangiel-
ska, .który poszerza tor wodny
przeznaczony dla 150-tysięczni-
ków.

CAF — Uklejewski

J

jo?

Jednocżeśnie należy zapewnie
poszanowanie i uznanie suwe-

(Dokończenie na str. 2)

Nowi; władze
dzielnicy

ANTONI MROCZKA
przewodniczący DRN Kra­
ków*- Nowa Huta.

Urodził się w r. 1927 ■w

woj. rzeszowskim. Pochodzi
ż rodziny chłopskiej. Ukoń­
czył studia humanistyczne, a

następnie przez wiele lat
pełnił odpowiedzialne funk­
cje w aparacie partyjnym,
m.in.w
wódzkim
wie, skąd
nowiskff.
PZPR, w Nowej Hucie

Komitecie Woja-
PZPR w Krako-
przeszedł na sta-
I skretarza KD

ekonomież-
w Komendzie
Polsce”, był

Nowej Huty,

EDWARD STRZEBONSKl
— naczelnik dzielnicy Kra­
ków — Nowa Huta. Urodził
się w r. 1926 w Libertowie,
pow, Kraków . w rodzinie
robotniczej. Posiada wyższe
wykształcenie
ne. Pracował
Woj* „Służba
budowniczym
działaczem ZMP. Po r. 1955
pracował w aparacie partyj­
nym — w Komitecie Miejskim
PZPR; Komitecie Wojewódz­
kimPZPR,aodr.1961—
w Komitecie Dzielnicowymi
PZPR w Nowej Hucie, gdzie
pełnił funkcje sekretarza.
Ostatnio zajmował stanowis­
ko przewodniczącego Pre­
zydium DRN Nowa Huta.

Uwaga - uczastnicy akcji
Zdobywamy Odznakę
Przyjaciela Krakowa

Najbliższe spacery w ramach

akcji „Echa”, PTTK i KKFiT pn.
Zdobywamy Odznakę Przyjacie­
la Krakowa odbędą się — jak
już piisaliśmy — nie W niedzielę
23 bm., lecz w drugi dzień Świąt,
w środę 26 bm.

Kandydaci do zdobycia brązo­
wej odznaki zwiedzają muzea

Szołayskich i Czartoryskich. —

Zbiórka w środę, 26 bm. o

godz. 9.30 koło Wieży Ratuszo­
wej na Rynku Głównym.
■Osoby ubiegające się o srebr­
ną odznakę mają w programie
wędrówkę szlakiem wczesno-

gotyckicb zabytków sakralnych.
Zbiórka w środę, 26 bm. o godz.
12.30 koło Wieży Ratuszowej.

Zapraszamy!
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Pierwsza sesja DRN

Nowa Huta
W uroczystej sesji DRN Nowa

Huta, jaka odbyła się wczoraj
w najmłodszej dzielnicy Kra­
kowa, wzięli m. in. udział: wi­
ceprezydent miasta — Julian Ja­
worski, I sekretarz KF PZPR —

Huty im. Lenina — Józef No­
wotny, nacz. dyr. Huty im. Le­
nina— Czesław Drożdż i poseł
na Sejm — Kazimierz Kuraś.
Po otwarciu obrad przez senio­
ra Rady Władysława Engla od­
było się ślubowanie radnych, a

następnie Józef Nowotny przed­
stawił kandydaturę ANTONIE­
GO MROCZKI, I sekretarza
KD PZPR w Nowej Hucie, na

stanowisko przewodniczącego

Z KR/IZU
PRZEBYWAJĄCY wczoraj w

Łodzi I sekretarz KC PZPR
Edward .Gierek i premier Piotr
Jaroszewicz wzięli udział w

uroczystości przekazania do
eksploatacji jednej z najwięk­
szych inwestycji hydrotech­
nicznych kraju — wodociągu
Sulejów—Łódź. E. Gierek i P.
Jaroszewicz zwiedzili również
nowoczesne zakłady graficzne
RSW „Prasa — Książka —

Ruch”. Obiekt ten zbudowa­
ny kosztem blisko 400 r*ln zł
reprezentuje światowy poziom
techniki drukarskiej.

Z OKAZJI przypadającej 27
bm. 55 rocznicy wybuchu Po­
wstania Wielkopolskiego, w

Poznaniu odbyła się uroczysta
akademia z udziałem b. u-

czestników Powstania, przed­
stawicieli zakładów pracy i
organizacji społecznych Wiel­
kopolski. W uroczystości wziął
udział: członek Biura Politycz­
nego, sekretarz KC PZPR —

Edward Babiuch.
DELEGACJA Zgromadzenia

Narodowego Federacji Repu­
blik Arabskich, »z zastępcą
przewodniczącego Zgromadze­
nia — Mohamedem .Ab-’
delem '

nem kontynuowała wćzo-,
raj spotkania d? tozmowy. pć*»
tyczyły one stosunków gos­
podarczych między Polską i

krajami Federacji. Dziś dele­
gacja opuszcza Polskę.

iz

zwiedził Toruń
Minister spraw zagranicznych

Socjalistycznej Republiki Rumu­
nii, George Macovesęu wraz z

małżonką przebywał 21 bm. w

Toruniu.

Miń. Macoyescu zwiedził teren
nowo wybudowanego miastecz­
ka uniwersyteckiego oraz Mu­
zeum Kopernika mieszczące się
w domu, w którym urodził się
wielki astronom.

I

I

DRN. Kandydatura ta przyjęta
została jednogłośnie. Z kolei wy­
brano trzech zastępców przewod­
niczącego DRN, którymi zostali:
EDWARD CISOWSKI — wielo­
letni działacz społeczny, budo­
wniczy Nowej -Huty, STANI­
SŁAW BARTOSZ — zasłużony
działacz ludowy oraz WŁADY­
SŁAW ENGEL — działacz zwią­
zkowy i radny DRN Nowa Hu­
ta przez trzy kolejne kaden­
cje.

Nowa Rada zatwierdziła regu­
lamin DRN oraz dokonała wy­
boru pięciu stałych komis):
DRN i ich przewodniczących w

osobach: Lecha Kmietowicza,
Jerzego Findysza, Stanisława
Sttchońskiego, Zofii Rudlickiej i
Stanisława Golicza, którzy zgod­
nie z regulaminem weszli do
składu Prezydium DRN.

Naczelnikiem Urzędu Dzielni­
cowego Nowa Huta wybrany zo­
stał dotychczasowy przewodni­
czący Prezydium DRN — ED­
WARD STRZEBOŃSKI, a jego
zastępcami: WŁADYSŁAW GO-
FROŃ, KAZIMIERZ TRĘBACZ
i JOZEF KRZYWDA.

Na zakończenie obrad zabrał
głos nowo wybrany przewod­
niczący DRN Antoni Mroczka,
który omówił pokrótce najistot­
niejsze problemy rozwoju No­
wej Huty.

Złożył on również serdeczne

podziękowanie dotychczasowe­
mu sekretarzowi Prezydium
DRN Franciszkowi Danielowi,
który pełnił tę funkcję oć1 po­
czątku istnienia DRN Nowa Hu­
ta, a obecnie przechodzi na inne
stanowisko w Krakowie, (aż)

Załoga Fabryki
Samochodów O-

sobowych na Że­
raniu postano­
wiła wykonać w

bież. S-latce 527
tyS. sztuk samo­
chodów w kilku­
nastu odmia­
nach. Zwiększe­
nie zadań w sto­
sunku do pier­
wotnych ustaleń
wynosi
Dzięki
cjoon i
wie w

kolejnym
następnej pięcio­
latki FSO ma

wytwarzać około
169 tys. sztuk
samochodów. O-
becnie z taśm
fabryki zaczyna­
ją schodzić no­
we modele „fia­
tów”, załoga po­
dejmuje montaż

zastaw ttoo”.
CAF — Rosiak

10 proc.
Inwesty-'
rozbudo-
każdym

roku

Z prac Prezydium Rządu
21 grudnia br. Prezydium Rzą-

ću rozpatrzyło projekt uchwały
Rady Min. i CRZZ w sprawie
dalszego rozwoju socjalistyczne­
go współzawodnictwa pracy.

Intencją uchwały jest podnie­
sienie roli 1 znaczenia ruchu so­
cjalistycznego współzawodnic­
twa pracy w realizacji zadań

społeczno - gospodarczych wy­
tyczonych przez VI Zjazd i I

Krajową Konferencję PZPR.

Ruch współzawodnictwa powi­
nien zmierzać przede wszystkim
do poprawy efektywności go­
spodarowania, a więc do wy­
datnego wzrostu wydajności
pracy, .usprawniania gospodarki
materiałowej, polepszenia jako-

ści i nowoczesności wyrobów o-

raz usług, skracania cykli bu­
dowy, a także do poprawy wa­
runków pracy załóg oraz roz­
wiązywania istotnych proble­
mów socjalno - bytowych i kul­
turalnych ludzi pracy w zakła­
dach i w miejscu zamieszkania.

Prezydium Rządu rozpatrzyło
sprawy związane z finansowa­
niem prac badawczych i wdro­
żeniowych oraz gospodarką fi­
nansową jednostek
i szkół .wyższych.

Prezyćium Rządu
cyzję o utworzeniu

Inspekcji Technicznej Rolnictwa.
Jednocześnie Prezydium Rządu,
dla usprawnienia mechanizacji
i elektryfikacji rolnictwa, uzna­
ło za celowe utworzenie
wszystkich województwach
dnoczeń technicznej
nictwa.

Prezydium Rządu
projekt uchwały o

Zjednoczenia Przemysłu Cemen­
towego, Wapienniczego i Gip­
sowego,

■Na posiedzeniu omówiono pro­
blemy związane z racjonalnym
rozmieszczeniem zasobów siły
roboczej oraz zapewnieniem zor­
ganizowanego dopływu zamiej­
scowych pracowników do klu­
czowych zakładów pracy i pla­
ców budów.

badawczych

podjęło de-

Państwowej

Konferencja pokojowa
w strawie Bliskiego Wschodu

W Krakowie powołano

Związek Spółdzielni

BudownictwoMieszkaniowego

Obsługi

we

rje-
rol-

rozpatrzyło
utworzeniu

(Dokończenie ze str. 1)
renności, integralności
rialnej i niezależności

nej wszystkich państw
go Wschodu, ich prawa
w pokoju. Dotyczy to

zraela.
Nasze stanowisko jest jasne 1

konsekwentne od początku —

oświadczył A. Gromyko — żą­
damy pokoju i bezpieczeństwa
dla wszystkich narodów tego
rejonu. Oznacza to — oczywiście
— że zapewniona
wiedliwość wobec
narodu Palestyny.
wowe prawa powinny być uzna­
ne.

Następnie zabrał głos sekre­
tarz stanu USA Henry Kissin-
ger, który zwrócił uwagę, że po
raz pierwszy od ćwierćwiecza,
dochodzi do pokojowej konfe­
rencji, która — jak to określił
— zerwie z przeszłością.

Kissinger zwrócił się do obec­
nych na sali delegacji, o współ­
pracę, podkreślając wagę rezo­
lucji Rady Bezpieczeństwa 1 o-

powiadając się, za koniecznością
ich realizacji. Na zakończeni*

Kissinger oświadczył, że ewen­
tualny układ pokojowy musi
zawierać uznanie granic wszyst­
kich państw tego regionu, demi-
litaryzację pewnych stref, ure

gulowanie zagadnienia palestyń­
skiego i statusu miejsc
w Jerozolimie.

Kolejnym mówcą był
spraw zagranicznych
Ismail Fahmi, który podkreśla­
jąc iż Egipt gotów jest poszu­
kiwać politycznych rozwiązań,
na pierwsze miejsce Wysuną)
kwestię uregulowania problemu
palestyńskiego. Podstawą trwa­
łego pokoju jest zastosowaniu
sie Izraela do kolejnych rezolu­
cji Rady Bezpieczeństwa 1 wy­
cofanie się ze wszystkich oku
powahyćh terytoriów arabskich.

teryto-
politycz-
Bliskie-

do życia
także I-

będzie spra-
arabskiego

Jego podsta-

świętych

minister
Egiptu,

Głos zabierali również premier
Jordanii Zaid Rifai oraz po
przerwie delegat Izraela, mini­
ster spraw zagranicznych tego
kraju, Aba Eban.

Aba Eban nawiązując do per*
spektyw, jakie p-owstają w

związku ze zwołaniem obecnej
konferencji powiedział„nie je(: ?

stężmy w stanie przewidzieć,
szansa ta zostanie7 wykorzystaj,
na, czy zaprzepaszczona”, nie
powiedział, natomiast czy Izrael / .

gotów jest wypełnić r rezolucji
Rady Bezpieczeństwa domaga­
jącą się
izraelskich
ziem arabskich.

Kolejne posiedzenie rozpoczęło
się dzisiaj rano.

wy cofania wojsk
z okupowanych

Przewodniczący
WRN

dziękuje...
Wszystkim załogom zakła­

dów pracy i instytucji, ot-

ganizacjom partyjnym, za­
wodowym, społecznym i mło­
dzieżowym oraz osobom pry­
watnym, które złożyły mi ży­
czenia z okazji wyboru na

przewodniczącego Wojewódz­
kiej Rady Narodowej skła­
dam7 tą drogą serdeczne po­
dziękowanie.

JOZEF KLASA

.: W sali Garnizonowego Klu­
bu Oficerskiego odbyło się'wczo­
raj zebranie założycielskie Wo­
jewódzkiego Związku Spółdziel­
ni Budownictwa Mieszkaniowe­
go, powołanego w miejsce do­
tychczasowego
CZSBM. Czego
wać od nowego
de wszystkim
wadził własną
spodarćzą poprzez zakłady spe­
cjalistyczne jak np. zakłady ma­
teriałów budowlanych, własną
bazę transportu, bazę sprzętu
zmechanizowanego i budowla­
nego, zakłady projektowania i

usług inwestycyjnych. W przy­
szłym roku ma też powstać za­
kład remontowo

specjalizujący się
dżinie.

Związek bęćfzie

Krak. Oddziału
możemy oczeki-
Związku? Prze-

bęćzie on pro-
' działalność go-

- budowlany,
w tej dzie-

chciał także

szerzej wykorzystywać pracę
własnych członków oczekują­
cych na mieszkania. Ambitne za­
dania postawił sobie Związek w

zakresie realizacji zadań społe­
czno - wychowawczych i kul­
turalnych. Warto dodać, iż po­
wołanie
Mieszk.
znaczenia wobec nowych upra­
wnień nadanych ostatnio tere­
nowym organom administracji
państwowej.

Zebranie powołało trzyosobo­
wy Zarząd, na czele którego sta­
nął dotychczasowy dyr. Krak.
Oddziału CZSBM — mgr Lu­
cjan Leśniak. Ponadto wybra­
no 27-osobowy zespół, który bę­
dzie stanowił Radę Wojewódz­
kiego Związku Spółdzielni Bu­
downictwa Mieszkaniowego.

(bef)

Pamięci
A. Mickiewicza

Rada miejska
wiia wznieść pomnikAdśma
Mickiewicza. 5-metrowa statua u-

sytuowana będzie na jednym z

placów miasta, w którym Mic­
kiewicz po ukończeniu Uniwer-'.
sytetu Wileńskiego w 1819 r.

mieszkał i tworzył przez 4 lata.

Związku Sp-ni Bud.
nabiera szczególnego Kto właściwie zatruł wodę?

Przed sądem w Zakopanem
rozpoczął się proces przeciwko
dwóm pracownikom Tatrzańskie­
go Parku Narodowego, których
prokurator obciąża winą za spo­
wodowanie zatrucia wody w poto­
ku Bystry środkami służącymi
do Impregnacji drewna. Brak
właściwego nadzoru z ich strony
miał sprawić, że substancja, któ­
rą konserwowano most na trasie
nartostrady, przedostała się do po­
toku, w następstwie czego w wo­
dzie pitnej w Zakopanem pojawił

Nowy hotel

dla Zakopanego
Cierpiące na chroniczny brak

miejsc noclegowych mia- ■■
sto powiększa z dniem dzi- .►>

siejszym swą dotychczasową ba- ,

zę o obiekt,, który jeszcze parę
miesięcy temu był sanatorium,
a , obecnie,' po kapitalnym fe-

;'mónćić, zóstał- zaadaptowany 'dla

'potrzeb hotelarstwa. Mieści się
przy ul. Jagiellońskiej, nazywa
się „Warszawianka” i jest pierw- ■,
szym ż sześciu, budynków sana­
toryjnych, które mają zostać

przekazane hotelarstwu.
Tatrzańskie Przedsiębiorstwo

Turystyczne„Tatry”, już
■ło podpisać umowę, ha

której „Warszawianka”
okrągły rok prowadzić
stałą rezerwację 40 miejsc, dla

gości jugosłowiańskich.
Cały hotel dysponuje osiem­

dziesięcioma miejscami w pełrio-
kom£ortowych pokojach, dwu- i j
trzyosobowych, na parterze re­
stauracja na 100 miejsc konsump- -

cyjnych, a jakich cudów dokony­
wano, aby w ciągu niespełna
dwóch miesięcy przeprowadzić
systemem gospodarczym kapital­
ny remont (koszt — 1,5 min zł),-
najlepiej może powiedzieć kie- -

rowniczka — pani, BanachoWa.

Od niedzieli...
Z

sali obrad genewskiego
Pałacu Narodów usu­
nięto ostatecznie jeden z

i. tam
i dla
I po-
blisko-

za-

sy-
u-

po-

siedmiu rozstawionych
stołów, przygotowanych
Uczestników
Rojowej z

wschodniego,
rezerwowany
ryjskiej,
działu w

zostalych
ód siebie

Strzenią,
krajów arabskich, które w tej
fazie rozmów nie chcą zasia­
dać przy jednym wspólnym
siole z Izraelczykami) zajęli
reprezentanci: Egiptu, Jorda­
nii, Izraela, USA, ZSRR i ONZ.

Pierwsza trójka państw re­
prezentuje strony konfliktu. W
drugiej natomiast trójce znaj­
dują się politycy, którzy po­
stanowili zaangażować swój
autorytet dla ratowania poko-
jń. Są wśród nich trzy wiel­
kie indywidualności: Andrlej
Gromyko, Henry Kisslnger 1
Kurt Waldheim. Ich udział w

konferencji stwarza szansę na

poważne i rzeczowe prowadze­
nie negocjacji.. Wielkim man­
kamentem jest natomiast to,
że przedstawiciele Izraela re­
prezentują rząd, którego man­
dat upływa za parę dni. Ten
to właśnie rząd — jak stwier­
dzają niektórzy komentatorzy
— pozbawiony jest „wyobraźni
dyplomatycznej”.

konferencji
rejonu 1

Był to stół
dla delegacji

która odmówiła
obradach. Sześć
stoló.w, oddzielonych
metrową wolną prze-
(takie było życzenie

Dziś nie wiadomo jeszcze kto
wygra wybory w Izraelu, stąd
też i obecna delegacja izrael­
ska w Genewie, nie będzie za­
pewne chciala podejmować
żadnych wiążących decyzji.
Istnieją więc dwie koncepcje
konferencji genewskiej. We­

dle jednej — rozmowy pokojo­
we powinny być prowadzone
systemem „non stop” aż do
uzyskania pozytywnych efek­
tów. Drudzy natomiast opo­
wiadają się za kilkudniowymi

żyją 1 czekają na rozwiązanie
ich sprawy. Można jednak
wątpić czy akurat morderstwo
32 osób na lotnisku w Rzymie
wzbudzi dla nich sympatię
świata. Jest odwrotnie. Cala
opinia światowa potępia ter­
ror w ogóle, tego zaś rodzaju
w szczególności. Organizacja
Wyzwolenia Palestyny zdecy­
dowanie odcięła się od pory­
waczy, ale — jak stwierdza
— nie jest w stanie kontrolo­
wać wszystkich małych u-

grupowań.
Sprawa palestyńska będzie

zapewne jedną z trudniejszych
w i tak już niezmiernie trud­
nych rokowaniach genews-

GENEWA

genewskiego
przeważają

optymistycz-
pierwsze po-

spro-

rokowaniami natury sondażo­
wej, a następnie za ich odro­
czeniem do pierwszych dni

przyszłego roku.
W kuluarach

Pałacu Narodów
jednak nastroje
ne. Sądzi się, że
rozumienia powinny
wadzić do stołu obrad przed­
stawicieli Syrii, bowiem bez
udziału tego kraju w ogóle
trudno mówić o pokojowym
rozstrzygnięciu konfliktu.

Tymczasem jednak jesteś­
my świadkami nowych, po­
twornych w skutkach aktów
terroru Palestyńczyków, któ­
rzy sygnalizują światu, że są,

kich. Ale droga do rozwiąza­
nia tego . konfliktu prowadzi
tylko przez stół konferencyj­
ny.

Także w Izraelu narasta nie­
zadowolenie z powodu olbrzy­
mich strat, jakie z tego po­
wodu kraj ponosi. A są to

straty sięgające już prawie 7,5
miliarda dolarów. Jak obli­
czyli specjaliści, same tylko
wydatki na militaria pochło­
nęły kwotę 7 miliardów do­
larów, straty zaś wynikłe z

ograniczenia produkcji w o-

kresie wojennym sięgają pól
miliarda dolarów, W dalszym
ciągu prowadzi się więc szero­
ko zakrojoną akcję groma­
dzenia środków finansowych
na cele wojenne. Zarówno w

kraju jak i poza jego grani­
cami. Zwiększa się podatki,
rozpisuje pożyczki. Przymuso­
we i dobrowolne, bo puszczo­
na w ruch machina wojenna
musi być wciąż dobrze na­
oliwiona, musi działać spraw­
nie.

Z nadzieją na Genewę pa­
trzy bez przesady cały świat.
Nierozwiązany dotąd konflikt
bliskowschodni doprowadził
już do ruiny wiele przedsię­
biorstw. Gospodarka wielu
krajów zachodnich kuleje z

powodu zmniejszonych dostaw
naftowych. Kraje arabskie na­
dal stosują „szantaż naftowy”.
Ropy jest coraz mniej, zwyż­
kuje jej cena. Właśnie z po­
wodu wyższych cen na ropę
Indie, choć są na arabskiej
Uście „państw przyjacielskich”
stanęły w obliczu straszliwe­
go dylematu gospodarczego.
Chwilowo podwyższono cenę
benzyny o 70 proc., ale o>

szczędności na jej zużyciu są
znikome. Trzeba więc będzie^
ograniczyć import ropy. Jej
zaś brak spowoduje automa­
tycznie załamanie planów pro­
dukcyjnych.

Tak więc i dla Indii ratunek
także w Genewie, (m-tz)

...do soboty

O

się fenol w niedopuszczalnym i

szkodliwym dla zdrowia stężeniu.
Obrony oskarżonych podjęli się

krakowscy adwokaci: J. Żurow­
ski i M. Skadłubowlcz. Mają oni
poważne wątpliwości, czy skaże­
nie wody w takim stopniu jak
określi! Je dyrektor zakopiańskie­
go „Sanepidu” mogło rzeczywiś­
cie wyniknąć z niedopatrzenia o-

skarżonych. Jak się zresztą oka­
zało wczoraj, nie wszystko w tej
sprawie jest tak oczywiste. Cho­
dzi tu bowiem o problem w

znacznie szerszym zakresie niż

wyznacza go postępowanie pro­
cesowe: o jakość wody dostar­
czanej do Zakopanego. Na' ten
temat wypowie się biegły ż za­
kresu sozologli.

A swoją drogą jak mogło dojść
do tego, że przy strumieniu za­
silającym zbiornik wody pitnej
dla miasta nie postawiono tabli­
cy ostrzegawczej. Świadkowie
Zgodnie przyznali, że nigdy jej hle
widzieli, (j)

Co słychać?...
Długotrwałe i burzliwe po­

lemiki na temat dopuszcze­
nia na włoskie ekrany głod­
nego filmu rei. Bernarda
Bertolucciego „Ostatnie tan­
go w Paryżu” rozstrzygnęła
wreszcie decyzja włoskiego
Sądu Najwyższego, który a-

nulował zakaz Wyświetlania
filmu.

zdąży- ,

mocy
'

przez
będzie

S.tP-

Z BIALÓW

JOANNA STER

najukochańsza Matka, Bab­
cia i Prababcia zmarła w

Krakowie dnia 19 grudnia
1973 r., w wieku 83 lat.

Odprowadzenie zmarłej
na miejsce wiecznego spo- »

czynku nastąpi w ponie­
działek 24 grudnia, o gpdz.
10,40, z kaplicy na cmenta­
rzu Rakowickim.

Msza św'. żałobna odpra­
wiona zostanie w czwartek
27 grudnia, o godz. 8.30 ra­
no w kościele ..parafialnym
św, Mikołaja — o czym za­
wiadamiają pogrążeni w

głębokim smutku i, , ,,>/
SYNOWIE z rodzinami

Z głębokim talem żawiadamiamy, ie w dniu 19 grudnia
1973 roku zmarła w wieku 60 lat

Kamilla Gizella Szydłowska
długoletnia przewodniczka po Krakowie, odznaczona Sre­
brną Odznaką PTTK 1 odznaką „Zasłużony dla Przewo­

dnictwa”.
Straciliśmy w Niej wielką miłośniczkę Krakowa, nieza­

stąpioną przewodniczkę turystów węgierskich, oraz wzo­
rową i nieodżałowaną koleżankę.

Uroczystości pogrzebowe odbędą się w poniedziałek, 24

grudnia o godz. 19 na cmentarzu Rakowickim.

krakowskie koło
PRZEWODNIKÓW MIEJSKICH PTTK



Nr 301 (8788)
ECHO KRAKOWA

Awans

naszego kraju
a kariery ludzi
Awans, kariera... Te dwa słowa ciągle się Drżenia ta ia

naszycli rozmowach od czasów lubelskich. I co cha-
nnH1 tyS^yCZ?S*

° ‘Je od Pierwszych lat powojennych aż
Ł 1SC lat "^^^^tych główny akcent padał na

siatach społ€CZ,ny’ to. z Początkiem lat siedemdzie-
nttr««JTnynamy się nad karierami ludzi.
Dlaczego? Czy w poprzednich latach pracując nad awan­
sem społecznym, ludzie nie robili karier?

AT ikt nie zaprzeczy, że hi-
fU storia Polski Ludowej, to

historia wielkiego awan­
su narodowego. W niespełna
dwadzieścia pięć lat zdołali­
śmy się wysforować na

10—11 miejsce w świecie pod
względem globalnego poten­
cjału przemysłowego. Taka,
na użytek miłośnika , liczb,
jest nasza legitymacja awan­
su cywilizacyjnego. Równo­
cześnie awansowały do przy­
zwoitego poziomu europej­
skiego całe połacie kraju i o-

gromne masy ludzkie.

Do niepoznania zmienili się
też sami Polacy. Powstała
nowa wielkoprzemysłowa kla­
sa. robotnicza, nadająca dziś
ton świadomości narodowej i
myśleniu politycznemu, chłop
wszedł do „śródmieścia prze­
mysłu”, i a młodzież robotnicza
i chłopska, dzięki rewolucji
oświatowej, zajęła ekspono­
waną pozycję w centrach
państwowych, gospodarczych,
naukowych i kulturalnych.

Rozwijająca się dynamicz­
nie Polska zmieniła najpierw
chłopa w chłopa-robotnika, a

potem tegoż chłopa-robotnika
w robotnika o kwalifikacjach
odpowiadających ,, nowoczęr
snym warunkom produkcji
przemysłowej. >c

Pokolenie to wychodziło ze

wsi nie tylko za Chlebem, nie
tylko w poszukiwaniu Wyj­
ścia ze wsi biednej i prze­
ludnionej — sięgali po zu­
pełnie nowe jakościowo szan­
se tworzone obiektywnymi
warunkami polskich przeo­
brażeń.

AWANS

CYWILIZACYJNY

Awans narodu wyraził się
też prawie półmilionową ar­
mią młodzieży wykształconą
ha inżynierów, lekarzy, na­
uczycieli, ekonomistów, ar­
chitektów, aktorów i plasty­
ków. Według badań Instytutu
Gospodarstwa Społecznego
SGPiS, najwyżej wykształco­
ną Częścią społeczności War-

Quo
vadis

Roma?
U ieszkańcy Rzymu żyją

przeciętnie o dwa lata
krócej aniżeli obywatele in­
nych miast włoskich. Rocznie

przypada na Rzym 3.500 wy­
padków żółtaczki zakaźnej
(tyfus stanowi ciągłą groźbę
dla przedmieść a stan sani­
tarny niektórych dzielnic po­
zostałe nadal opłakany).

Każdy- z mieszkańców Rzy­
mu rozporządza zaledwie 1
metrem sześć, „przestrzeni
zielonej”, podczas gdy w in­
nych miastach europejskich
przeciętna stanowi 20 me­
trów sześć. Dawne „miasto-

ogród”, stopniowo pochłania­
ne przez beton (wskutek nie­
prawidłowej gospodarki bu­
dowlanej) cierpi przy tym na

poważne braki urządzeń so­
cjalnych, takich jak' szpitale,
sale szkolne, boiska itp.

sza/wy — stolicy państwa L o-
środka kierowania — jest
tzw. element napływowy, a

nie rodowici warszawiacy.
Ale drogi awansu nie wio­

dły tylko ze wsi do miast, z

zagonu do obrabiarki, przez
budowle socjalizmu, przez ho­
tele robotnicze i ławy akade­
mickie. Na wsi również, choć
rolnik iiie odstawił jeszcze do
skansenu ostatniego bata,
współczesny Ijowal musi już
mieć wykształcenie technicz­
ne, szef administracji wiej­
skiej wykształcenie wyższe,
zaś rolnik z dyplomem inży­
nierskim nie jest już osobli­
wością. Znaczy to, że wiejska
cywilizacja jest już dostate­
cznie atrakcyjna i równocze­
śnie wymagająca, że ziemia
stała się warsztatem pracy
kwalifikowanej.

ZMIANA DYSTANSU

Bez krzty sceptycyzmu mo­
żemy powiedzieć uwzględnia­
jąc moment startu, że awan­
sowaliśmy niemal na skalę
marzeń. Parafrazując prof. dr
Jana Szczepańskiego, który
napisał, że „zmniejszyła się
społeczna • odległość między
wsią a miastem”, można dziś
twierdzić,. że w -ciągu ostat­
niego trzydziestolecia zdołali­
śmy z gruntu zmniejszyć od­
ległość między cywilizacją
polską a cywilizacją świato­
wą,'- między pragnieniami a

rzeczywistością, że przede
wszystkim zmniejszyła się od­
ległość między zwyczajnymi
ludzkimi aspiracjami, ambi­
cjami a możliwością ich speł­
niania.

KRAJ RÓWNYCH SZANS

Powiada się* często, w try­
bie odświętojsm i roboczym,
że Polska jest krajem rów­
nych szans. Ale, aby Polska
mogła się stać takim krajem
musjał upłynąć pewien czas.

Dla powszechnie obowiązują­
cego prawa równych szans

należało stworzyć niezbędne
warunki społeczno-gospodar­
cze. Wojna przecież -pozosta­
wiła Polsce największe wśród
państw koalicji straty, ale
współudział w zwycięstwie,
stworzył też olbrzymi ładu­
nek nadziei. Ludziom bez zie­
mi należało dać ziemię, lu­
dziom bez pracy — pracę, lu­
dziom bez wiedzy i kwalifi­
kacji — wiedzę i kwalifika­
cje, ludziom bez mieszkań —

znośne warunki mieszkanio­
we. Całemu krajowi — pod­
staw? podstaw rozwoju: prze­
mysł i taki program perspek­
tywiczny, który byłby pro­
gramem sukcesu narodowego
i programem stopniowego, ale
realnego uszczuplania wyrze­
czeń. Tak powstawały wa­
runki równych szans.

Siedząc nasz rozwój zaczy­
namy nabierać przekonania,
że zamykamy rozdział dzie­
jów pt. awans społeczny i o-

twieramy rozdział pt. kariery
ludzi, łącząc troskę o dalszy,
ogólny awans społeczny z

troską o powszechny lepszy
byt ludzki. Jest to warun­
kiem dalszego harmonijnego
postępu.

Historyczną zasługą VI Zja­
zdu Partii jest otwarcie no­
wych perspektyw przed re­
wolucją naukowo-techniczną.
Tym samym VI Zjazd Partii

zapoczątkował realizację pro­
gramu dla ludzi, którzy

' swo­
ją własną karierę chcą po­
stawić w służbę dalszego po­
stępu i awansu kraju w mię­
dzynarodowej społeczności.

JERZY KOCHAŃSKI

Temat królewski

Koronowane głowy
na państwowym garnuszku

następca tronu — otrzymuje
roczni® 216 tys. dolarów z do­
chodów księstwa Kornwalii.
Mimo tych wszystkich niema-
ł^ę.h. „ptzec^ęż^^wot, (Elżbietą . II
otrzymuje ponad milion dola­
rów); królowa narzeka, że nie
może związać końca* z kóńCem.

Co na to Brytyjczycy? Jedni
opowiadają się za zwiększe­
niem dotacji dla dworu, inni
przeciw. W sumie jednak, jak
wykazały ankiety, na każdych
10 obywateli królestwa 9-ciu
uważa monarchię za rzecz nie­
zmiernie cenną i opowiada się
za jej zachowaniem w nie­
zmienionej formie. Niektórzy
są zdania, że monarchia wpły­
wa korzystnie na interesy i na

ruch turystyczny. Wszystkim
zaś .podoba ąię ceremoniał i

przepych królewski.

KONIEC MITU

Z podobnym przepychem u-

trzymywany jest dwór japoń­
ski. Z budżetu państwa na u-

trzymanie dworu cesarskiego
przeznacza się w Kraju Kwitną­
cej Wiśni ok. 12 milionów dola­
rów. Suma ta obejmuje fundu­
sze na utrzymanie rodziny ce­
sarza Hirohito, płace personelu
dworu i kapłanów Shinto, wy­
datki na cele religijne i na

działalność dobroczynną. I tu

podobnie jak w Anglii 90 proc.
Japończyków opowiada się za

zachowaniem cesarstwa, ale
dziś już tylko nieliczni uznają
cesarza za osobę „świętą i nie­
tykalną”.

Przed dwoma laty Japonia
przeżyła po raz pierwszy od
2.631 lat prawdziwy szok z po­
wodu wyjazdu cesarza i' cesa­
rzowej Nagako do kilku kra­
jów Europy. Dotąd nie robił te­
go żaden cesarz. Ta podróż Hi-
rohfty kosztowała Japonię pra­
wie 800 tysięcy dolarów.

POPULARNI — LUBIANI

Belgia, podzielona pod wzglę­
dem językowym, darzy swego
króla wielką sympatią i sza­
cunkiem. Król Baudouin i jego
żona są najpopularniejszymi po­
staciami tego kraju — rodzina
królewska uważana jest tu za

symbol jedności narodowej.
Nieco inaczej przedstawia się
już sytuacja dworu królews­
kiego w Holandii, gdzie od cza-

czu do czasu pojawiają się na­
stroje antymonarchistyczne, choć
i tu żywi się na ogół duże przy­
wiązanie do królewskiej rodzi­
ny. Kłopoty finansowe zmusiły
królową Julianę do przeniesie­
nia dworu z pałacu w Amster­

W iedyś świat do nich należał.
■ Oni byli jego wyrocznią. Ży-
■* li w majestacie swej niepo­
dzielnej władzy, otoczeni prze­
pychem i bogactwem. Historia
nie była im łaskawa. Ostało się
ich już tylko niewielu. Żyją je­
szcze chwałą dawnych lat, w

większości pozbawieni. władzy,
zadumani nad własnym losem,
opzekując dni lepszych, które je­
dnak nie nadchodzą.

KRÓLESTWO ZA 7 MLN

DOLARÓW

Spośród dwudziestu krajów,
w których utrzymuję się jesz­
cze taka lub inna forma mo­
narchii — dawny splendor
dworu przetrwał w postaci
niezmienionej od setek lat w

Anglii, Oglądaliśmy go w całej
okazałości przed miesiącem w

czasie ślubu córki królowej,
księżniczki Anny z poruczni­
kiem Markiem Phillipsem Za

cały ten królewski blichtr pła­
cił oczywiście angielski podat­
nik, bo dotacje na utrzyma­
nie królewskiego dworu idą z

kiesy rządowej. I to niemałe
Ogólny koszt utrzymania mo­
narchii angielskiej ocenia się na

7 milionów dolarów rocznie.
Niezależnie od królewskich a-

panaży wszyscy członkowie
królewskiego dworu korzysta­
ją z przywileju bezpłatnych u-

sług pocztowych i telegraficz­
nych. Ponadto państwo stawia
do dyspozycji dworu: 24 samo­
chody, pociąg królewski, trzy
samoloty, dwa helikoptery i
jacht. Najbliżsi członkowie ro­
dziny królowej, a więc jej mąż
książę Filip, jej matka, siostra
i wuj otrzymują po 284 tys. do­
larów rocznie. Książę Karol

damie do znacznie skromniej­
szej siedziby na prowincji.

Dużą popularnością cieszą
się monarchowie również w

krajach .skandynawskiich.. Król
Szwecji Gustaw VI Adolf pro­
wadził raczej skromny żywot
czego jednak nie można już po­
wiedzieć o jego następcy — Ka­
rolu XVI Gustawie. Gzy w tej
sytuacji wystarczy mu skrom­
na kwota 2 milionów dolarów,
jaką rząd przeznacza ze swoje­
go budżetu na utrzymanie dwo­
ru?

Tylko połowę tej kwoty zuży­
wa ha swoje potrzeby norweska
rodzina królewska. Król Olaf V
jest postacią powszechnie akcep­
towaną przez naród. W Danii

najstarsza panująca dynastia w

Európię z królową Małgorza­
tą II utrzymuje dworski stan­
dard .życia na poziomie 1,1 mi­
liona dolarów rocznie.

A oto i pozostali europejscy
monarchowie: Wielki Książę
Luksemburga Jan, Książę Lich-
tensteinu Franciszek Józef II i
Książę Monaco Rainier III.
Również i oni żyją na pań­
stwowym garnuszku, zadowala­
jąc się, jak np. Franciszek Jó­
zef II, rządową pensją w: gra­
nicach 50 tys. dolarów rocznie.
Inni jak np, Rainier III-dora­
biają do skromnych państwo­
wych apanaży na kasynach gry,
w których można wygrać, ale
najczęściej się przegrywa.

GDZIEŚ W SWIECIE

Kilku monarchów ma jeszcze
Afryka i Bliski Wschód. Mówi
się o Wielkich. bogactwach kró­
la Arabii Saudyjskiej — Fajsa-
la, który zasila swój skarbiec
dochodami z kopalń naftowych
Za bardzo bogatego uchodzi
król Maroka Hassan II, kiedyś
pierwszy playboy świata, dziś
mocno dzierżący ster rządu
monarcha nowoczesny. Podobną
postępową drogę dla umocnie­
nia swych monarszych wpły­
wów obrał także szach Iranu
Mohammed Reza Pahlawi, który
opowiedział się ze reformą rol­
ną, zyskując tym aplauz u

biednych i potępienie wielkich
posiadaczy ziemskich. Za naj­
bardziej natomiast pracowitego
monarchę uważa się cesarza ce-

sarzów, czyli władcę Etiopii
Hajle Sellasje. Wciąż jest on

wielkim posiadaczem ziemi, któ­
rą jednak dzierżawi swym pod­
danym. Spore dochody czerpie z

własnych kopalni złota. Skrom­
ny dwór prowadzi król Jor­
danii — Husajn.

(Dokończenie pa str. 9) •

tł joto, encyklopedyczna ut

tym wypadku pod' ,e
bez-wahań — ;,nąjr'.

większy poeta polski’’.
' bro­

dził się 24 grudnia 179S r. i

pojutrze uptyriie od tego,
czasu 175 lat. Zastanawiać
może trwałość z jaką funk­
cjonują w umysłach pola­
ków wiersze i dramaty Mic­
kiewicza. Przy czym tak

. mocno tkwi jego postać w

świadomości narodowej,,: że
nie trzeba znać ani jednego
jego wiersza (a to jest chy­
ba niemożliwe) a mimo to z

pokorą odnosić się do po­
staci Mickiewicza. Ten,' fe­
nomen znalazł swój. 'Wyraz
już dawno, w chwili gdy o-

kreślono Mickiewicza mia­
nem wieszmi^^^osługując

■SIS PfWlfłiaU1/. *•$?.«■ntającyjn
odpawiednihst’innych: lir
teraturach europejskich.

175 rocznica

urodzin

A. Mickiewicza
Historycy literatury do­

patrują się powodów wiel­
kiego oddziaływania poezji
Mickiewicza w jej jasności
i prostocie języka. To właś­
nie połączone z „siłą ducha”

przybliżyło poezje Mickie­
wicza ludouii, do którego
doświadczeń tak często , się
odwoływał, to . sprawiło, żę
jego książki „trafiły . pod
strzechy” a kult jego po­
staci nosi cechy ludowo-de­
mokratyczne i stał się jakby
nierozdzielną cząstką naro­
dowej świadomości.

Kult Adama Mickiewicza
był i jest szczególnie żywy
w Krakowie. W poniedzia­
łek, jak co roku, złożą na je­
go pomniku w Rynku kwia­
ty krakowskie kwiaciarki.
Ten bardzo krakowski ak­
cent kultu Mickiewicza ma

w sobie coś z zachowania,
które nazwalibyśmy poufa­
łością. Niewielu rodaków na

taką poufałość zasłużyło. A

jeżeli nawet, to nigdy nie

przechowywały jej w sobie
tak głęboko całe pokolenia.
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Co, masz na myśli?

O diabłach,
czarach i fakirach

Fot. j; RUBIs

Piątek XI

Dzieje świata, te potocz­
ne, zwyczajne, „normal­
ne", przywykliśmy u-

tożsamiać z konsekwentnym
rozwojem myśli humanisty­
cznej i technicznej, który
doprowadził do tego, że dziś

~ przeważnie
nożami i

jedzeniu,

w wieku XX,
posługujemy się
widelcami przy
pojazdami mechanicznymi
przy poruszaniu oraz milio­
nami gazet, książek, filmów
i programów telewizyjnych,
z których mamy tylko chaos
w głowach przy minimum

pożytku. Wygląda więc na

to, że cywilizację stworzyli
niesłychanie pracowici lu­
dzie, prymusi w klasach po­
szczególnych wieków. Tacy,
co to nic, tylko uszczęśli-

- wianie ludzkości mieli na

celu, choćby im przychodzi­
ło płacić za to uszczęśliwia­
nie słone ceny: niektórych
palono przecież na stosach,
ża' głoszenie prawd zagra­
żających ustrojowi... A tym­
czasem może to wszystko
złuda, twierdzenia zbyt po­
wierzchowne? Bo oto któryś
z mądrych ludzi wpadł' na

pomysł, że naprawdę cywi­
lizację wymyśliły najbardziej
leniwe z człoioieczych oka­
zów. Tacy, którym np. -nie
cheiało się chodzić własnymi
kończynami — tcymyślili
koło. Tacy, którym się zwie­
dziło szarpać zębami łyko­
wate, surowe mięso — wpa-
dli na pomysł z ogniem i
pieczeniem. Ci, którzy byli
nazbyt leniwi, żeby długo i

pracowicie iść z jednego
miejsca ziemi na drugie
wymyślili pojazdy mecha­
niczne. I tak dalej, i tak
dalej, łańcuch takich pomy­
słów można by snuć dowol­
nie długo, i zawsze teza ó
twórczych skutkach lenis-

- twa okazywałaby się praw*'
. dziwa.

To oczywiście tylko prze­
wrotny sposób usprawiedli­
wienia zwykłego nieróbstwa.
Ale pomysłowość ludzka,
która i na taki koncept
wpadła, każę domyślać śię,
i słusznie, że pod tym wzglę­
dem upór i swoista konsek­
wencja człowieka nie żna
granic. Boć przecież dzieje
łgarstwa, bujdy, bajań, le­
gend — to cóż innego? Tkwi
widać w nas jakaś przemoż­
na chęć udawania, że jest
inaczej, niż przyzwyczaiły
nas do tego zmysły, że świat
narodzony z baśni może być
tak samo prawdziwy jak ten

codzienny, ziemski. I gdy tak

•obie prześledzić dzieje ludz­
kich wybryków wyobraźni,
tych wszystkich tajemnych
magii, wcielonego diabel-
stwa, urojeń, metafizyki i
nauk rodem z Belzebuba —

Okaże się, jak naprawdę pod
tym względem byliśmy w

przeciągu historii zgodni i
konsekwentni. Oczywiście,
zmieniały się akcesoria. Nie
ma już dziś średniowiecz­
nych stosów, na których pa­
lono czarownice. Nie ma w

oficjalnych spisach nauk
ani astrologii, ani alchemii.
Ale... jakby tak przypatrzyć
się bliżej temu „brakowi”,
to dla ilu ludzi zwykła a-

stronomia zdawałaby się
czymś nadprzyrodzonym, zaś
chemia tworzyw sztucznych
— płodem szatana? Mało te­
go. Okazuje się po latach,
jak to, co niegdyś uchodziło
za objaw szaleństwa umy­
słu, na przykład przewidy­
wanie faktu latania ludzi w

powietrzu, poruszania się
ich po wodzie z szybkością
większą niż pływanie, nie
mówiąc już o produkcji em­
brionów z probówek — w

odpowiednim czasie staje się
naturalnym zjawiskiem,
naukowo udowodnionym, w

dodatku szeroko stosowa­
nym praktycznie (no, może

■'z wyjątkiem tych probówek,
w tej materii ludzie lubią

jeszcze stare przyzwyczaje­
nia...).

Istuąn Rdth-Vegh, węgier­
ski historyk, napisał „Histo­
rię ludzkiego szaleństwa”
po to, aby udowodnić wszem

. i wpbec, jak obok „normal­
nego", historycznego nurtu

rozwoju myśli i cywilizacji
rozwijał się nurt ciemny i

zawiły, splątany i groźny:
nurt umysłowych aberracji,
wybryków wyobraźni, kon­
ceptów tyle Śmiesznych, ile

, nięM^W,s;:^s^achż::-źraOięzę^
nych. To książka o czarów-

i’-nic^9t, diabłach, eliksira eh.

życia,
'

o duchach i tajem­
nym
bach
rach
niby
Ale
siebie. Czy tam

wyrastają gdzie
kapelusza?

Tfu, zgiń,
maro nieczysta!

Wesołych, zdrowych
przyjemnych świąt.

TADEUSZ NYCZEK

Istvan Rath-Vśgh. Historia
ludzkiego szaleństwa. Tłum.
Ryszard Bańkowicz. Iskry,
Warszawa 1973.

leczeniu ran, o wróż-
i pseudonaukach, faki-
i okultyzmie. Jest to

książka
rozejrzyjmy

historyczna.
się wokół
komu nie

różki spod

przepadnij,

i

Gdzie ruch ludzkiego ciała

staje się pięknem samym w
OSTATNI WYSTĘP Studia

Baletu Nowoczesnego „Kon­
trast”, jaki widziałam, odbył się
niedawno — podczas listopadom
wej Studenckiej Jesieni Kultu­
ralnej, w sali Teatru Starego.
Był długi, był bardzo piękny.
Na scenie jak w przekroju wi­
dzieliśmy, poprzez fragmenty
różnych układów baletowych —

historię i rozwój „Kontrastu”.
Po każdej z 3 części występu

na sali długo nie milkły brawa.
„Kontrast” tańcząc?,, poruszając
śię rytmicznie?... komponując
plastyką ciał Chłopców i dziew­
cząt w artystyczne wizję z kłę­
biącą się gdzieś wewnątrz tre­
ścią?.. robił- naprawdę na^WiSj
dźaćh duże - wrażenie.

Po ptostu teatr tańca jaki
tworzy, inscenizacją ruchowo-
muzyczńo-świetlną uświadamia
jakąś renesansową prawdę o

nieograniczonych zasobach pię­
kna tkwiących w sprawnym
ludzkim ciele. Właśnie w „Kon­
traście” widać, że ruch ludzkie­
go ciała jest pięknem samym w

sobie. Bo oni tańczą według mu­
zyki, by w pewnym momencie
jakby odwrócić role. Rytmicz­
nością, sugestywnością i pięk­
nem ruchu tworzyć lńuzykę.

A BOTEM ZAPALIŁY ’ SIĘ
ŚWIATŁA, na scenę niemal po­
sypały się kwiaty i gratulacje.
Między zespołem stanął Jacek
Tomasik (którego wypowiedź

„Pamiętam, to był poniedziałek 13 listopada. Przyszli do
mnie studenci WSWF, gdzie prowadziłem zajęcia i powie­
dzieli. »zróbmy zespół*. Zrobiliśmy. Pierwszy koncert od­
był'się w Teatrze Kameralnym 28 kwietnia 1964 r. Tańczy­
liśmy poloneza i tańce rosyjskie, a także 12-minutową etiu­
dę baletową ^Impresje sportowe*!. To była pierwsza prób­
ka tańca nowoczesnego. Muzykę zmontowaliśmy sami, na

sali gimnastycznej) na instrumentach perkusyjnych. Za ten

układ dostaliśmy nagrodę na Festiwalu Kultury Studentów
w Warszawie i od tej ,pory zajęliśmy
nowoczesnym. Taki był nasz pierwszy

się już tylko tańcem

występ..."

Lucjana Kaszyckiego i rozwi­
nięcie kompozycji do muzyki
Pink Floyda. Być może niesto­
sowna to chwila, ale uważam
że jest to zespół wciąż jeszcze
za mało doceniany i reklamo­
wany. A w końcu może być z

niego dumną AWF, może cie­
szyć się Kraków, że tu tworzą
się i rozwijają artystyczne two­
ry takie jak Studio Baletu No­
woczesnego „Kontrast”.

BARBARA NATKANIEC

Korespondencja ze Skandynawii
•K

Czasem żal zapalić
papierosa...

Ouże zapotrzebowanie na

zespoły i konkurencyjność
polskich muzyków (wysoki

poziom i małe stosunkowo wy­
magania finansowe) spowodowa­
ły, że w Skandynawii pracuje
dość duża ich grupa. Pracują
w różnych lokalach, od małych
nocnych klubów do kombinatów
rozrywkowych i wesołych mia­
steczek. Grają na statkach pa­
sażerskich wiozących zziębnię­
tych Wikingów na morza po­
łudniowe, przygrywają do tań­
ca na promach przecinających

do muzyki Chopina
Jerome Robbins, znany cho­

reograf brytyjski, skompo­
nował już trzeci balet do mu­
zyki Chopina. Tym razem ża
tło muzyczne posłużyły cztery
nokturny. Zatytułowany „No­
cą” (In the Night), wykonany
był po raz pierwszy w Nowym
Jorku, a obecnie wystawiany
jest w Londynie przez Royal
Ballet.

Bałtyk bez względu na porę
roku i pogodę.

W imię czego tam wyjeżdża­
ją? Liczą sprzede wszystkim na

szybkie zakupienie znakomitych
instrumentów, których cęny w

Polsce są dość wysokie.
Sklepy w Helsinkach czy w

Sztokholmie, chętnie udzielają
kredytu ratalnego. Czasami mu­
zycy dadzą się ponieść fanta­
zji i kupią ,za dużo, spłaty prze­
ciągają się w nieskończoność, a

na życie pozostaje niewiele.
Zarobki, ich to np. w Finlan­

dii 40 fmk tzn. 10 doi plus ho­
tel i utrzymanie. Daje to w su­
mie około 800 fmk miesięcznie
brutto, co jest najniższą pensją
zatwierdzoną przez fiński urząd
zatrudnienia.

Nieco lepsze warunki finan­
sowe są na statkach, Od tego
należy odjąć prowizje dla agen­
cji angażującej i dla Pagartu.

Od muzyków wymaga się
wprost niesłychanej punktual­
ności. O jakichkolwiek spóźnie­
niach czy
ściach, w

tykanych,
mowy.

Praca ciężka. Od
do 3—4 nad ranem,
sławionego polskiego systemu
trzy utwory — przerwa. Tam

drobnych
końcu w

nie ma

nietrzeźwo-

kraju spo-
absolutnie

godziny 20
Nie ma o-

trzeba grać godzinę 1 10 minut
przerwy, ehyba tylko na papie­
rosa.

A czasami żal nawet zapalić
tego papierosa. Paczka kosztuje
od 2.70 do 3.50 fmk. Może dlate­
go wśród polskich muzyków są
popularne maszynki do ręcznego
zwijania papierosów m-ki Rizla.
Oszczędność popłaca, to prawda
jakże aktualna w tamtejszych
warunkach. Najlepiej to chybą
dać sobie wyciąć żołądek, bo bez
niego można poczynić jeszpze
większe oszczędności!

Program muzyczny trzeba sta­
le uaktualniać, każdy zespół mu­
si grać najnowsze przeboje nie
zapominając tang, walców, i po­
lek. Są też restauracje które wy­
magają programu od Mozarta do
Jimmi Hendrixa. I są takie gru­
py polskie, które to grają, a

grają nieźle.
W ostatnich latach działalność

polskich muzyków objęła poza
Skandynawią, Szwajcarię, NRF,
Jugosławię, Bułgarię, Liban,
Iran, Afrykę Wschodnią.

Są oni tam również ambasado­
rami naszego kraju jak inżynie­
rowie, lekarze, z tym że ci mają
za sobą potężne centrale handlu
zagranicznego, zaś muzycy są po­
zostawieni na łaskę i niełaskę
obcych agencji.

GRZEGORZ TUSIEWICZ

zacytowałam na początku) zało­
życiel i kierownik „Kontrastu”.
Był to bowiem jubileuszowy
koncert z racji 10-lecia istnienia
zespołu." /^Kontrast”,, —. .zgspół
działający przy.>i pod opieką A-
kademii Wychowania Fizycznego
w Krakowie — święcił swój ju­
bileusz. Były brawa
bez sztucznej pompy,
i szczerze.

JAK JUBILEUSZ,
rady, trzeba wyliczyć
bek”. 42 układy jako
taneczne; balety: ,

„Spadające gwiażdy
rewolucyjna”,
walczy”,
„Kontrasty”, „Wizje 71”, „Listy
otwarte o morzu” (muzyka L.
Kaszyckiego) i

muzyki zespołu
Wiele układów
na Kongres
ZSP, koncert polski
nie, < odsłonięcie pomnika Leni­
na w Nowej Hucie, toruńskie

„Kopernikalia” i wiele, wiele
innych.

Czy to nie dorobek i fakt o-

ceniający niejako zespół, że

występował w wielu spekta­
klach krakowskich teatrów za­
wodowych m. in. w „Śnie no­
cy letniej” Świnarskiego,
„Szewcach" Jarockiego, „Wszy­
stko dobrze co się dobrze 'koń­
czy" Swinarskiego, że w tej
chwili bierze udział w próbach
do „Nocy Listopadowej” Waj­
dy? Ze występował w wielu

programach telewizyjnych, że

niejednokrotnie koncertował za

granicą?

i wiwaty,
uroczyście

nie ma

„doro-
etiudy

„Wizje 67”,
”, 1 „Etiuda

„Afryka żyje i
„Ten czas”, . „Formy”,

kompozycja do
Pink Floyda.

zbiorowych np.
Zj ednoczeni owy

w Berli-

TAK, TO NA PEWNO DO­
ROBEK. Osiągnięty talentem
Jacka Tomasika, osiągnięty ta­
lentem i ogromnym wysiłkiem
(16 godzin prób tygodniowo
plus obozy szkoleniowe) stu­
dentów i absolwentów AWF,
osiągnięty talentem Marii La­
sockiej — od 9 lat akompania-
tora i kierownika muzycznego
zespołu.

Jak twierdzi Jacek Tomasik
„...balet nowoczesny bez klasy­
ki jest niczym, podbudową
wszystkiego w technice — jest
klasyka. Musi też być dobre
aktorstwo, przygotowanie mu­
zyczne, rytmiczne,
wiek jest to taniec
to prowadzimy go
kierunkach: jazzu,
modemu czy klasycznym,
to trzeba wiele czasu i pracy.

Jak jubileusz, to i powspomi­
nać i poplotkować trochę o we­
wnętrznym zakulisowym życiu
zesnołu jest okazja. W ciągu

bo jakkol-
współczesny
w różnych

pantomimy,
Na

przez
360 osób.
36—42 o-

lat tańczy
.8lat—

10 lat przewinęło się
„Kontrast” — jakieś
W zespole stale jest
soby.

Najdłużej, bo już?9
Barbara^ .Rybczyńska,
Rena Moskalska. Wiele osób,
które wyszły z „Kontrastu”
prowadzi samodzielnie zespoły
taneczne w Polsce preferując
taniec nowoczesny. Aktualnym
asystentem J. Tomasika jest
Mirosława Zaręba.

W zespole skojarzyło się 12
„tanecznych” małżeństw, uro­
dziło 11 dziecj; Najstarsze ma

5 lat, najmłodszego oczekuje się
za kilka miesięcy. Na jubileusz
przyjechało 47 osób’ z różnych
stron Polski. Odjechali, ale pi-
szą, przysyłają pozdrowienia,
proszą o zawodowe porady...

A CO W PLANACH ZESPO­
ŁU? W przygotowaniu „Listy
otwarte o teatrze” wg muzyki

Wieliczką
>na konkurenta

W miejscowości Slotwina na

Ukrainie istnieje pod­
ziemny szpital-sanatorium a-

lergologiczne. Znajduje się
ono w kopalni soli na głębo­
kości 206 metrów. Leczą się
tu przede wszystkim astmaty­
cy 1 obecnie 95 proc, lekkich
przypadków astmy ulega tu

zupełnemu wyleczeniu, piężko
chorzy wracają do pełnej
sprawności w 50 proc, przy­
padków. Sanatorium założono
w chwili, gdy stwierdzono, że
od 25 lat żaden górnik pracu­
jący w słotwińskiej kopalni
nie przebywał chorób dróg od­
dechowych. Sanatorium w

Słotwinie jest pierwszą w

ZSRR lecznicą stosującą za­
biegi speleoteraupetyczne.

Rys. E. LUTCZYN
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Opowiastki z ptaszkiem

Skrzydlaty klejnot
- zimorodek

Smuga najczystszego lazuru 1 ściemniałego różu, przeszy­
wająca powietrze skośnym lotem i niknąca równie nieocze­
kiwanie, jakby wtopiła się bez śladu w urwisty brzeg stru­
mienia — tyle zazwyczaj zdąży utrwalić wzrok i pamięć
z przygodnego spotkania z zimorodkiem. Dziwny to ptak,
prowadzący skryty, samotny i tajemniczy tryb życia. Na­
tura obdarzyła go prześlicznym upierzeniem. Jeśli kolibrom
nadano miano latających klejnotów, to zimorodek też chyba
na taką nazwę zasługuje, choć poza tym w niczym nie.

przypomina tamtych filigranowych ptaszków. Jest bez­
sprzecznie najbarwniejszy wśród naszej skrzydlatej rzeszy:
jego niebieskie pióra potrafią mienić się szafirem, lub

szmaragdem w' promieniach słońca, spód ciała ma rdzawy,
dziób czarny, nóżki jaskrawoczerwone. W szybkim, prosto­
linijnym locie — a tylko w ten sposób się porusza w po­
wietrzu — lśni jak bajkowe zjawisko, zwłaszcza, że najczę­
ściej widzimy go w zimie, na tle śniegu.

Tajemniczego ptaka osnuły
, ludowe legendy, odzwier­
ciedlające się nawet w' na­

danych mu nazwach: zimoro­
dek, czy lodowy ptak w języku
niemieckim: Z rzadkich obser­
wacji i przypadkowych spotkań
przypadających zazwyczaj na

późną jesień i zimę, wysnuto
bowiem wniosek, że ptaki te

rodzą się i bytują tylko w

mroźnej porze roku, że wła­
ściwym ich żywiołem jest śnieg
i skute lodem rzeki, a wiosnę
oraz lato spędzają zagrzebane
głęboko w- ziemi, lub mule pod
dnem wód. Łączyło się z tym
przekonanie, że zimorodki nie
toną i bez szkody mogą prze­
bywać nawet długi czas pod
wodą.

SAMOTNIK DOSKONAŁY

Rzeczywistość jest naturalnie

prozaiczna. Słuszne obserwacje
były po prostu źle interpreto­
wane.

Zimorodek jest samotnikiem
wręcz doskonałym. Poza krót­
kim okresem budowy gniazda
wysiatoi^ąnjhl;j Jaj < W.odchowu,
młodych wręcz nie znosi wokół,
siebie, ani towarzysza, czy to­
warzyszki życia ani innych
przedstawicieli gatunku. Pisklę­
ta tuż po opuszczeniu gniazda
uczą się samodzielnego i pu­
stelniczego bytowania, a wkrót­
ce ich drogi rozchodzą się na

zawsze. Dlatego Właśnie tak

trudno zauważyć zimorodka
mimo jego jaskrawego ubarwie­
nia.

ŁOWCA RYB

Ptak ten ponadto stara się
jak najbardziej stopić z tłem.
Całymi godzinami wysiaduje
nieruchomo na gałęzi pochylo­
nego nad wodą drzewa i wy­
patruje ryb. Gdy spostrzeże
zdobycz rzuca się, jak kamień,
do wody i po chwili wydostaje

i
Ig

zdobycz. Nie trzeba go jednak
uważać za szkodnika, bo cho­
ciaż łowi małe rybki, mniej
więcej długości ludzkiego pal­
ca, to są to przeważnie uklej-
ki, lub inne gatunki bezwar­
tościowe dla gospodarki rybac­
kiej. Sposób zdobywania poży­
wienia ogranicza jego środowi­
sko bytowe do brzegów rzek i
strumieni o czystej wodzie, w

której można , obserwować ru­
chy ryb. Muszą to być ponad­
to miejsca niedostępne, porosłe
drzewami, zapewniające schro­
nienie.

KARNE I SPRAWIEDLIWE

„Gniazdo” zimorodka też róż­
ni się znacznie od gniazd in­
nych ptaków. Jest to nora wy­
grzebana, czy raczej wykuta
dziobem w stromym brzegu.
Długa nieraz na metr, kończy
się kulistym rozszerzeniem,
gdzie samica składa jajka i

gdzie pisklęta spędzają pierwsze
tygodnie życia. Ornitologów
przez długi czas intrygowała
zagadka, jak rodzice potrafią
w zupełnych ciemnościach
sprawiedliwie'. obdzielać małe

pokarmem, by żadne nie zgi­
nęło głodową śmiercią. Dopie­
ro ostatnio udało się — w wa­
runkach sztucznej hodowli —

odkryć zadziwiająco prosty
mechanizm- tego zjawiska. Pi­
sklęta obsiadają wkoło obwód

gniazda tak. Że zawsze jedno
z nich znajduje

'

się na

wprost wylotu korytarza i od­
biera pokarm od przylatują­
cych rodziców, po czym natych­
miast przesuwa się o jedno
miejsce dalej. Karność i porzą­
dek są wprost zdumiewające.
Nikt nie zostaje pominięty, nikt
też nie usiłuje dostać coś po­
za kolejnością.

Dokładne obserwacje pozwoli­
ły też ornitologom wyjaśnić
jeszcze jedną tajemnicę zimo­
rodka — owo intrygujące wy­
obraźnię pojawianie się w je­
sienno-zimowym okresie. Zimo­
rodek bynajmniej nie kocha

śniegu, ani lodu. Wręcz prze­
ciwnie, zamarznięcie rzek zmu­
sza go do powolnej i uciążli­
wej. “ bo choć lata szybko, to

jedynie na krótkich dystansach
— wędrówki na południe, nie
dalej jednak jak do krajów
śródziemnomorskich.

MRÓZ PRZYNOSI
KATASTROFĘ

Właśnie w okresie tych prze­
lotów, gdy w obcym terenie

poszukuje dogodnego miejsca na

połów, jest najłatwiejszy do za-

J. RUBlSZdj.:

uważenia. Gdy zima jest ła­
godna, ptak na ogół nie odda­
la się z raz wybranej okolicy.
Nagły mróz jest jednak dla nie­
go katastrofą, odcina mu do­
stęp do pożywienia, a na zimo­
rodki nurkujące w przeręblach
czyha śmierć, bo zdarza się, że
nie potrafią pod wodą odnaleźć
zbawczego otworu prowadzące­
go na powierzchnię. Wówczas
zimorodek tonie, jak każde
stworzenie oddychające powie­
trzem.

Zimorodki są u nas objęte o-

chroną. a mimo to coraz

rzadsze. Nie mogą żyć nad za­
nieczyszczonymi, pozbawionymi
ryb wodami. Dlatego ucieszy
łam się, gdy w pewną pochmur­
ną październikową niedzielę za­
błysnął mi w przelocie błękit­
ny klejnocik nad brzegami
Sztoły, w pobliżu księżycowe­
go krajobrazu odkrywkowych
kopalni piasku w powiecie ol­
kuskim. Na ucieczkę przed zi­
mą pora była raczej za wcze­
sna, więc może zimorodek zna­
lazł jednak dogodne warunki

bytowania na obrzeżu rejonu
wielkiego przemysłu?

HALINA SŁOCZYNSKA

Komu tytuł.» komu sława? (VI)

Beniaminek
z antypodów

Opiłkarstwle
w Austra­

lii, tak na dobrą spra­
wę, mało kto słyszał.
Tenis — owszem, pły­

wanie, lekka atletyka — tak­
że. Bardziej interesujący się
sportem wiedzą, że popularne
są tam krykiet, narty wodne,
rugby. Ale football? Sport ten

zaczął się rozwijać na antypo­
dach dopiero po drugiej woj­
nie światowej, gdy do Austra­

lii dotarły fale europejskich e-

migrantów (około 150 tysięcy
ludzi rocznie).

W masie obcokrajowców,
którzy tu szukali swego miej­
sca na ziemi, zjawili się także
sportowcy — piłkarze. Emi­
granci zakładali swoje naro­
dowe zespoły, rozgrywali po­
czątkowo mecze między po -

szczególnymi grupami narodo­
wościowymi zupełnie amator­
sko, od przypadku do przy­
padku, z okazji czy to świąt
państwowych czy innych rocz­
nic.

Pierwsźę występy na szer­
szym forum miały miejsce w

1956 r., kiedy to Australia,'
jako gospodarz Olimpiady, u-

zyskała prawo wystawienia do
rozgrywek, bez eliminacji,
swej drużyny piłkarskiej.
Występ nie był udany, po wy­
granej z Japonią 2:0, Austra­
lijczycy przegrali z niewysoko
notowanymi Indiami 2:4 i od­
padli z calszych gier.

Wciąż powiększająca się
jednak liczba przybyszów in­
nych kontynentów zaczęła po­
woli wbływać także na wzrost
zainteresowania tym sportem
na antypodach.

Głównym ośrodkiem stało
się Sydney, gdzie utworzono

ligę piłkarską, a na poszcze­
gólnych meczach Bywało i po

20 tysięcy widzów. Z czasem

powstały kluby zawodowe, w

których jednak zdecydowanie
przeważali obcokrajowcy —

Austriacy, Anglicy, Szkoci,
Jugosłowianie, Węgrzy.

Jak wszędzie na świecie, tak
i w Australii, silna była kolo­
nia polska, powstały kluby
polonijne, wielu zawodników
krajowych wyjeżdżało tam by
zasilać ich szeregi. Z bardziej
znanych warto wspomnieć o

Gałeczce. Zientarze, Gronow­
skim, Maruszkiewiczu, Sza-
rzyńskim czy zawodnikach
„Garbarni” — Browarskim i
Konopce.

W turniejach o mistrzostwo
świata piłkarze Australii wy­
startowali w 1966 r. Doszli
nawet do finału swej strefy,
nb. składającej się z bardzo
słabych drużyn, tam jednak
zostali wyeliminowani przez
Koreańską Republikę Ludo­
wo-Demokratyczną. W 4 lata
później znów byli w finale

strefowym, ale zostali poko­
nani przez drużynę Izraela.
Wreszcie, w trzecim starcie u-

zyskali upragniony awans.

Nie przyszło im to łatwo. W
rozgrywkach grupowych zre­
misowali dwa mecze (z Indo­
nezją i Nową Zelandią), ale
rewanże u siebie wygrali i w

finale zmierzyli się z Koreą

Urok

drewnianego

pnia
Uczynienie z przedmiotów co­

dziennego nżytku przedmio­
tów sztuki to umiejętność nie
częsta. Dlatego też większość
wystaw prezentujących połącze­
nie tych dwu — użytkowej i

artystycznej — dziedzin cieszy
się wielkim powodzeniem.

W galerii sztuki „Desa” AN­
DRZEJ ROHACKI, znany ar­
tysta zakopiański przedstawił
niedawno zestaw mebli bardzo

oryginalnych, można by rzec

zabawnych. Drewno, które od
dawna jest jego ulubionym ma­
teriałem zachowało tu właści­
wą sobie fakturę — słoje, sęki,
fantazyjne wycięcia. Wydaje
się, że artysta nie ma żadnego
wpływu na to tworzywo. A

jednak jego interwencja spra­
wiła, że nabrało ono właści­
wych form 1 przeznaczeń, jak
choćby niecodzienna kołyska z

drewnianego pnia.

Południową. Pierwszy mecz,
w Sydney, przyniósł remis, re­
wanż w Seulu podobnie i trze­
ba było rozgrywać dodatkowe
spotkanie, na neutralnym te­
renie. W Hongkongu udało, im
się wygrać 1:0 i znaleźli się w

finałowej szenastce.

Warto tu przytoczyć opinię
p. Vitala Laroux (tego same­
go, który prowadził na Wem-
bley mecz Anglia — Polska).
Otóż był on arbitrem roz­
strzygającego spotkania Au­
stralia — Korea Płd. i stwier­
dził później, iż mecz był bar­
dzo słaby, a reprezentacja Au­
stralii będzie kopciuszkiem,
turnieju mistrzowskiego w

NRF i nie powinna stanowić
dla żadnego z pozostałych fi­
nalistów trudnej do pokona­
nia przeszkody.

Australijczycy wierzą jed­
nak, iż do czasu finałów znacz­
nie poprawią swoją grę. Ju­
gosłowiański trener opiekują­
cy się kadrą — Zvonimir Ra­
sie^ skompletował reprezenta­
cję z graczy o doskonałych
warunkach fizycznych i teraz,
mając ich pod bezustanną o-

pieką, wpaja im zasady nowo­
czesnego footballu. Federacja
piłkarska Australii obiecała
graczom wysokie premie za

zwycięstwa (po awansie do
finału każdy dostał po 2000
funtów australijskich) licząc,
iż będzie to bodziec mający
zasadniczy wpływ na postawę
drużyny. „Do finałów jeszcze
sporo czasu — stwierdził tre­
ner Rasić — trenujemy inten­
sywnie i nie zamierzamy od­
grywać roli „czerwonej latar­
ni” turnieju. Chcemy zwycię­
żać i temu celowi podporząd­
kowaliśmy nasze plany”.

Mocna to zapowiedź, cieka­
we czy znajdzie potwierdzenie
w walce na zielonej murawie?

(Oprać, lang.)

|
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G dy z początkiem bież,
roku postanowiliśmy
w każdym sobotnim

numerze „Echa” zamiesz­
czać tę rubrykę — trzeba
było wynaleźć dla niej ja­
kąś, możliwie uniwersalną,
nazwę. Chodziło o to, by
już sam tytuł rubryki o-

kreślał jej charakter, więc
zapowiadał, że będzie ona

zawierała wskazówki i po­
rady głównie z zakresu
spraw codziennych, związa­
nych z domem, rodziną.

Spośród przedstawionych
propozycji wspólnego dla
naszej rubryki' tytułu wy­
bór padł na „Lary i Pena­
ty”. Sięgnęliśmy więc do mi­
tologii starożytnych Rzy­
mian, dla których (jak po-
daje JMała Encyklopedia
Powszechna PWN). Lary
były „bóstwami lokalnymi
otaczającymi . opieką posz­
czególne, domy, miasta, całe
państwo” zaś Penaty „bóst-
yyartii pierwotnie spiżarni1,
później ogniska domowe­
go”..,'

Dziś o rodzinnych ital.-
skich demonach napiszemy
nieco śzerzej, zawszeć to do

Demony
w służbie prywatnej

i publicznej
numeru przedświątecznego
odpowiedniejsze niż in­
strukcje na temat cerowa­
nia skarpet czy mycia o-

kien.

LARY...

...były ubóstwianymi
przez Rzymian duchami o-

piekuńczymi poszczególnych
rodzin. Wyobrażano je so­
bie jako młodzieńców w

krótkich szatach, z rogiem
biesiadnym i czarą w rę­
kach. -Drewniane posążki
Larów stały w małych
szafkach lub na półkach
umieszczonych w kącie iz­
by, albo też w osobnej ka­
pliczce domowej zwanej
„lararium”. Podczas każ­
dego posiłku stawiano

■przed Larami na małych
miseczkach (patellae) część
potraw dla nich przezna­

czonych, a już szczególnie
hojnie obdarowywano je w

i trzy ważne dni każdego
(miesiąca: w Kalendy, No-
’-ny i Idy.

Tym dobrym domowym
bóstwom oddawano spe­

cjalne hołdy podczas uro­
czystości rodzinnych.
Wieńczono wówczas ich
posążki kwiatami, składa­
no ofiary z ciasta, wina,
kadzidła. Np. syn rodziny,

■przywdziewający po raz

1

Prace domowe mogą być niebezpieczne dla Twojego zdro­
wia. Tak, tak, to prawda. Nie myślimy tu oczywiście o

wypadkach losowych, którym możemy ulec w każdym cża-
sie i miejscu, lecz o niebezpieczeństwach wynikających ze

stałego, nieprawidłowego wykonywania codziennych czyn­
ności. Na urazy jest narażony najbardziej kręgosłup. Oto
kilka rad jak uniknąć przykrych następstw domowych prac.
Zaczerpnęliśmy je z francuskiego tygodnika „Paris Match .

pierwszy męską togę, ofia­
rowywał Larom złotą
„kapsułkę” (zwaną bulla),
która dotychczas chłopcu
służyła- za amulet. Również
ówczesna „panna młoda”,'

„ .@dy.tuż • po ślubie- próg-
swego nowego domu prze­
kraczała, najpierw Larom
składała ofiarę.

Według starożytnych
wierzeń, Lary miały opie­
kować się nie tylko do­
mem, do którego przynale­
żały, ale także każdym
członkiem rodziny, gdzie­
kolwiek by on nie był;
podczas pracy w polu, w

podróży' po lądzie czy mo­
rzu, na wyprawie wojen­
nej.

Obok Larów domowych
, (Lares privati) były rów­

nież Lary publiczne (Lares
• publięi), m. in. broniące

miasto przed wrogą napaś­
cią. Ku ich czci obchodzo­
no święta Lareutalia (23
grudnia!) i Compitalia.

PENATY...

...były także dobrymi de­
monami domowymi, czczo­
no je jaka bóstwa strzegą­
ce domowych zapasów i
sprzętów. Penaty były
pierwotnie bezpostaciowe,
później wyobrażano je so­
bie jako dwóch młodzień­
ców z rogiem obfitości.
Rzeźbiono ich malutnie fi­
gurki w drzewie, glinie,
wosku, kości słoniowej lub
srebrze. Oddawano im
cześć w jeden z dni Satur-
naliów, miały one ponadto
swój dzień w każdym mie­
siącu. Posążki Penatów to­
nęły wówczas w kwiatach,
przed figurkami składano

. ofiary z wina, kadzidła, o-

woćów, niekiedy też kozy,
młodej owcy, lub jagnięcia.

Podobnie jak w przy­
padku Larów, również Pe­
naty dzielono na Penates
priuati i Penates publici
Tym ostatnim oddawano
cześć w świątyni Westy
która była symbolem ogni­
ska państwowego. Na
wzgórzu Velia stała świą-
.tynia: Penatów Rzymu. By­
ły tutaj ich posągi, przed­
stawiające postacie dwóch
siedzących młodych ludzi
uzbrojonych w lance.

Z biegiem czasu zaciera­
ły się różnice między La-

■rami i Penatami, aż stwo­
rzyły one jedną grupę
bóstw domowych. (lov)

________
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Ergonomia w domu

Oto kilka rad
jak uniknąć lumbago

również

nachylać
jestODKURZANIE

męczące. Nie należy
się we wszystkie strony. Ple­
cy powinny pozostać możliwie

wyprostowane. Nie trzeba też
zbyt mbcno naciskać rączki od­
kurzacza. Ten wysiłek jest nie­
potrzebny.

PODNOSZENIE WIADRA
że stanowić duży wysiłek
pleców, dlatego lepiej, aby
cę tę przerzucić na nogi,
ną stopę stawiamy koło

dra, drugą nieco w tyle,
nająć
je
kolana,
simy wiadro.

mo­
dlą

pra-
Jed-
wia-

ugi-
kolana. Głowa pozosta-

wyprostowana. Prostując
automatycznie podno-

Proszę Państwa, piszemy
co sobota o różnych

książkach, mądrych i mniej
mądrych, ciekawych i nud­
nawych, pięknych i ułom­
nych... każda jednak ma je-
dn4 przynajmniej, wspólną
im wszystkim wadę: że nie
jest książką UNIWERSAL­
NĄ. To znaczy taką, którą
będą czytać młodzi 1 starzy,
średni i nijacy; która za­
chwyca biedaków i bogaczy;
którą z upodobaniem kupuje
motorniczy „czwórki” j pro­
fesor uniwersytetu, która —

jednym słowem — wszyst­
kich zadowala, cieszy, saty­
sfakcjonuje.

Jest to więc także Księga

IWO Mtó
PRASOWANIE zawsze męczy.

Jednak właściwe przyrządy,
właściwie użytkowane mogą je
uczynić mniej ciężkim. Przede

wszystkim należy sprawdzić, Czy
deska doprasowania jest na wła­
ściwej wysokości. Żelazko na­
leży trzymać całą dłonią, nie
zaś palcami. Przy prasowaniu
najwygodniejsza jest pozycja
podobna do. tej , jaką: przyjmuje
Stolarz przy heblowaniu. Pa­
miętaj, aby do wszystkich prac
domowych używać obuwia 'na

podwyższonej podeszwie i obca­
sie. ■:I

Wqdeptane ścieżki

Tak więc z dzisiejszym
popołudniem wchodzimy
w atmosferę świąteczną,

Ojciec „odrobił" poniedziałek,
pozostając przez kolejnych
dni siedem lub osiem o go­
dzinę dłużej w pracy, dzieci
rozpoczęły ferie zimowe, tyl­
ko mama niczego nie odrobi­
ła i żadnych wakacji nie za­
częła. Wszystko jeszcze przed
nią, niestety wcale nie to naj­
przyjemniejsze.

Czym charakteryzuje Łsię u

nas świąteczna atmosfera? W
pierwszym rzędzie gromadze­
niem zapasów jedzeniowych,
której tó szczytnej: czynności
sprzyjają ofwarte w niedzielę
sklepy. Jadła t napojów gro­
madzimy zazwyczaj tyle jak-
byśmy mieli przetrzymać o-

blężenie warownego grodu
Kraka. Dość zresztą spojrzeć
na te wielokilogramoWe szyn­
ki wędzone, zalegające od ty­
godni sklepy, na zbliżonej
wagi indyki, aby zrozumieć,
że żadna statystyczna polska
rodzina nie jest w stanie sa-

Księga Ksiąg
poszukiwana, utęskniona, do
której modlą się dziewczęta,
dostojne damy oraz babcie.
Księga, która ma zaszczyt
być w każdym domu na po­
czesnym miejscu — ale nie
że Względu na dekoracyj­
ność, bo ładnie wygląda w

bibliotece. O, to Księga naj­
bardziej ruchliwa, najbar­
dziej pracowita, ciągle czymś
zajęta i zaabsorbowana.

Szczególnie piękne dni prze­
żywa wówczas, gdy nadcho­
dzą wszelkie powszechne
ludzkie zbratania w postaci
Imienin, Urodzin tudzież świąt.
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Staraj się napełniać KOSZ,
czy miednicę na stole, nie na

podłodze. Podnosząc go nie

chwytaj za brzegi, ale obejmij
tak aby podtrzymywać go ■
obu stron przedramionami.
Przed podniesieniem „przytul”
go do siebie, ułatwi to znacznie

jego udźwignięcie.

ODKRĘCAJĄC KUREK trze- spowodować niepotrzebne, du-
‘bi trzymać go całą dłonią, nie'1 że ciśnienie- W ramieniu i inięś-
zaś- tylko palcami. Ucisk na niach klatki piersiowej.-
wrażliwe końce palców może I

ma pochłonąć czegoś podob­
nie, potężnego. No, a jeszcze
jakaś pieczeń, trochę kiełba-
sy, bigos i przede wszystkim
ryba na różne sposoby przy­
rządzona. Do tego , dochodzą
zawiesiste sosy, rozmaite przy­
stawki, świąteczne pieczywo,
torty, makowce i strucle I
już można się zastanawiać
ileż to wezwań otrzyma nie­
zawodne Pogotowie w świą­
teczny czas.

Drugą cechą charaktery­
styczną świątecznej atmosfe­
ry są porządki domowe. Nie
wiadomo z jakiej przyczyny
z tej okazji wywraca się bo­
wiem mieszkanie do góry no­
gami,, choćby na' co dzień było
ono całkiem schludne i w ła­
dzie utrzymane. Dopiero gdy
wszystko, zalatuje pastą od
podłogi, gdy elektroluks po­
chłonie ostatnie drobiny py­
łu, gdy niczego nie wolno
przestawić na inne miejsce —

każdy czuje, że święta u drzwi.
Kolejnym świątecznym pro­

blemem jest sprawa gości.

A kiedy już nasyci wiedzą
swoich właścicieli, ona jedna
ma wtedy prawo do zajęcia
miejsca tuż przy półmiskach
ryb wszelkich, talerzach mięs
i wędlin,, garncach barszczu,
michach z kluskami z ma­
kiem, tortownicach i kieli­
chach. - Siedzi sobie tedy
dumna pospołu z nimi na

stolę, godna i wzniosła, obło­
żona choiną i opłatkiem,
przed nią kieliszek żytniej
wyborowej, z którego od
czasu do czasu grzecznie po­
pija toasty za pomyślność
swoich sióstr, siedzących jak

pod
czy
ce-

je-
się,

kultywować tradycję,
tylekroć przekonaliśmy
na ogol nie wychodzi nam

na zdrowie.. Zróbmy sobie
prostu małe wakacje, ta-

Znaczy to: my do nich czy
onidą,nas lub teżimydó
nich i pni , do nas. Kiedy
szczelnie wypełnimy towarzy­
skimi obowiązkami program,
tak,, iż ani na książkę, ani na

gazetę, ani na spacer, ani na

sen czasu nie pozostanie —

możemy mieę pewność, że
wolne dni spędzimy znakomi­
cie. ■

To wszystko wziąwszy
uwagę zastanówmy się
jednak warto za wszelką
hę
śli
że
to

po
kie jakie po każdych świętach
sobie na przyszłość obiecuje­
my i czego nigdy nie dotrzy­
mujemy. ~’

czytajmy,
dźmy do
wiajmy z

w dobrym zdrowiu i- nastroju
powróćmy do pracy. Czego
wszystkim serdecznie życzę.

MARIA KWIATKOWSKA

Odpoćznijmy, po-
posp'\cerujmy, pój-

teatru, porozma-
własnymi dziećmi i

ona wspólnie ze swymi właś­
cicielami przy takich sa­
mych suto zastawionych, sto-'
łach. '. '

Jest to bowiem Księga nad
Księgami, matka matek, oj­
ciec ojców i syn synów, i dla
niej jednej ludzie zrobili
wyjątek w historii Ksiąg
świata, boć jedna jest dla

wszystkich, choć niekiedy
treści szczególne ma odmien­
ne. I za nią również winniś­
my wznieść świąteczno-no-
woroczny toast: Niech będzie
w każdym polskim domu,
pod każdą strzechą, wiecznie
żywa czyli nieśmiertelna,
ONA — KSIĄŻKA KU­
CHARSKA!
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Literatura, bukiniści i •••

Malcy lubią
bajek i

oglądaó ilustracje
wierszyków.

o dzień
I. cem pod

dają książki państwo Irena
i Józef Wiktorowie. Przywożą
je z nocnego schronienia wóz­
kiem na kółkach, układane pio­
nowo jak w bibliotece, w są­
siedztwie złożonych lad. Pań­
stwo Wiktorowie przechowują
swoją biblioteczkę, korzystając
z lokalu przy Rynku pod nu­
merem 30 w WZSP.

rano przed Pała-
Baranami rozkła-

W rocznicę
Powstania

Wielkopolskiego
W związku z obchodami 55

rocznicy wybuchu Powstania

Wielkopolskiego — delegacja we­
teranów i Prezydium Zarządu
Okręgu ZBoWiD w Krakowie o-

raz młodzież Szkoły Podstawo­
wej ńt 15, noszącej/; im. Po­
wstańców Wielkopolskich, zło­
żyli wieńce na Grobie Niezna­
nego Żołnierza i na grobach żoł­
nierzy radzieckich k. Barbaka­
nu w dniu 21 grudnia 1973 r.

FWP komunikuje
Fundusz Wczasów Pracowniczych

informuje wszystkie zakłady pra­
cy, że w przypadku nieuruchomie-
nla jeszcze środków zakładowego
funduszu socjalnego w grudniu na

rok następny, zakłady mogą naby­
wać skierowania na wczasy szcze­
gólnie na styczeń 1974 r. kredyto­
wo. Oznacza to, że opłaty za skie­
rowania mogą być przekazane
przez zakład pracy na konto Wo­
jewódzkiego Biura Skierowań FWP
W styczniu 1974 r.

Zakład pracy nabywa skierowa­
nia w biurze Funduszu Wczasów

Pracowniczych w oparciu o pisem­
ne zamówienie podpisane przez dy­
rektora 1 głównego księgowego.

Informuje się równocześnie, że
renciści i emeryci nabywają skie­
rowania na wczasy po cenie ul­
gowej zgodnie z dotychczasową ta­
belą opłat w zależności od wyso­
kości pobieranej renty lub eme­
rytury.

W pluchę, mróz czy śnieg
zastać ich zawsze można na po­
sterunku.

— „Tak naprawdę, to już
dwadzieścia lat mam stoisko:

najpierw pod Filharmonią, po­
tem na Linii AB, teraz pod Pa­
łacem. Formalnie prowadzi je
żona, ale ja pomagam” — mówi
pan Józef.

W czasie niepogody nad

stojakiem pojawia się zielony,
ceratowy daszek, wynik pomy­
słowości kolportera. Część cen­
niejszych wydawnictw okrywa
się plastykowymi woreczkami.

Specjalnie takiej ochrony wy­
magają encyklopedie, słowniki,
literatura medyczna!

Pan Józef zna gusty przypad­
kowych klientów: — „Ludzie
szukają przede wszystkim . wy­
dawnictw o wyczerpanym na­
kładzie od „Trędowatej” przez
Kępińskiego do „Trylogii”. Mło­
dzież — lektur, studenci — pod­
ręczników uniwersyteckich-. Wo­
lą moje stoisko od księgarni,
mają wolny dostęp do książki.
„Idą” też powieści sensacyjne,
których nigdy za wiele.

Sam jestem wytrwałym czy­
telnikiem, z tym że upodoba­
łem spbię literaturę
Sienkiewicza, czasem

skiego.
Kiedy zapas poczyna

czerpywać. względnie
jakiś tytuł przeszedł moje o-

czekiwania, uzupełniam go w

rozdzielni moich mocodawców
„Domu Książki”. Sam dokonu­
ję wyboru. Jestem jednym z

dziesięciu tzw. kolporterów w

Krakowie, ale moje stoisko na­
leży do największych”.

Mijamy to miejsce niemal

każdego dnia, przewrócimy kil­
ka

lżejszą:
Zerom-

: się wy-
popyt na

może własnemu

czy wierszyki...
kre wypadki, gdy zamiłowanie
do słowa drukowanego przekra­
cza granicę uczciwości. Książki
giną sprzed oczu sprzedawcy,
jak ^en jaki złoty. Klienci ko­
rzystając z chwili nieuwagi —

kradną. Straty wynikłe z kra­
dzieży obciążają kieszeń pań­
stwa Wiktorów i niejednokrot­
nie sięgają kwoty kilkuset zło­
tych miesięcznie. Mankamentem

życia ulicznych sprzedawców
książek, lat spędzonych za la­
dą pod gołym niebem jest cią­
gle jeszcze brak ubezpieczenia
społecznego, a także brak pra­
wa do emerytury, (woj)

dziecku bajki,
Ale są i przy-

Wręczenie
nominacji

Wojewoda krakowski’
Wit Drapith w obecności
sekretarza KW PZPR w

Krakowie • K. Trębaczkie-
wicza i wicewojewodów T.
Maja oraz Z. Wójtowicza
wręczył w dniu wczoraj­
szym nominacje 20 naczel­
nikom powiatów i miast
stanowiących powiaty oraz

prezydentowi' m. Tarnowa
— Z. Muslałowi. Nomina­
cje otrzymali również dy­
rektorzy wydziałów Urzę­
du Wojewódzkiego w Kra­
kowie.

kartek, coś może kupimy,

w

•s

$

IJ W PONIEDZIAŁEK, 24 bm.

N apteki na terenie m. Krako-
Sj wa będą otwarte do godz

Notatnik krakowski

Starsi samotni
mieszkańcy Krakowa

korzystają z różnorodnych form

pomocy i opieki społecznej

ISj
17-tej. Po tej godzinie czyn-

8 ne będą tylko apteki'dyżur­
ne.

W Klubie „Forma"
Przy środowiskowym- Klubie

TKKS „Forma” (ul. Lubelska

12), powstała grupa plastyków-
amatorów, zrzeszająca ludzi w

różnym wieku i o zróżnicowa­
nym wykształceniu. Prace po-
wstają w warunkach bardzo

prymitywnych (np. jeden z pla­
styków pracuje w piwnicy bez
okna i orgrzewania).

Obok spotkań czysto robo­
czych, grupa urządza też kon­
frontacje i konsultacje z wy­
kładowcami ASP. Ekspozycja
składa się z prac wystawionych
przez 11 plastyków-amatorów.

(ja)

JUTRO O GODZINIE:

•J; 12 — Pałac Sztuki, pl. Szcze­
pański 4 — na wystawie LSP—
prelekcja J. Stawowskięgo.

12 — Pawilon Wystawowy, pi.
Szczepański 3a — projekcja kr
metr, filmów o sztuce: „Józef Cheł­
moński”, „H. Toulouse-Lautrec”,
„Zbigniew Pronaszko".

•$; 12 — Klub Aktora SPATiF, pl.
Szczepański 3 — spotkanie z Kon­
radem Swinąrskim — „35 dni w

Indii” — refleksje ż podróży.
•£; 16 — Klub „Starówka", ul.

Szczepańska 5, n p. — Kolorowe
bajki i filmy dla dzieci i mło­
dzieży.

Pomoc i opieka społeczna
należą do tych dziedzin, w

których bardzo trudno wyzna­
czyć granice potrzeb, chodzi tu
bowiem o indywidualne po­
trzeby setek ludzi. Wiele je­
szcze brakuje, abyśmy mogli
powiedzieć, że pomoc ta. jest
wystarczająca, ale też nie ma

powodu do wyrzutów.
W tym roku z różnych form

pomocy społecznej skorzystało
w Krakowie 30 tys. osób. 475
osób nie posiadających za­
bezpieczenia emerytalnego po­
biera stałe zasiłki pieniężne,
580 osób otrzymuje zasiłki o-

kresowe, z doraźnej pomocy
finansowej skorzystało 4500
osób, które znalazły się w kry­
tycznej sytuacji materialnej.
Tysiące osób korzysta z po­
mocy rzeczowej,. otrzymując
bezpłatnie obiady, żywność,
odzież, opał, bony pralnicze.
900 osobom dostarcza się co

dzień mleko do domu. 368 mie-

Siadem naszych publikacji

■ ■■-

:w;1

'
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Pan Józef Wiktor zna gusty swoich klientów.

By amatorska twórczość

wyszła na ogólnopolskie forum

Wykonanie planu
■ ZARZĄD SPÓŁDZIELNI

PRACY RYMARZY zgłasza, że

załoga wykonała plan roczny w

cenach zbytu na kwotę 220,5
min zł w dniu 10 grudnia. Do
końca roku Spółdzielnia powięk­
szy wykonanie o dalsze 8 min
zł. Dostawy eksportowe w ce­
nach zbytu oblicza się do końca
roku na sumę 120 min zł. ,

■ ZJEDNOCZENIE KOPAL­
NICTWA SUROWCÓW CHE­
MICZNYCH wykonało zadania
planowe w dniu 20 grudnia.
Wartość sprzedaży własnej pro­
dukcji i usług w cenach zbytu
na r. 1973 wynoś wg planu
6.117 min zł. Na szczególne
podkreślenie zasługuje fakt
zrealizowania wysokich zadań w

zakresie eksportu . soli i siarki
oraz dostaw rynkowych nawo­
zów fosforowych i soli jadal­
nej. Do końca roku przedsię­
biorstwa wchodzące w skład

wielkiej organizacji gospodar­
czej (WOG) dadzą dodatkową
produkcję siarki soli, anhydry­
tu i innych surowców chemicz­
nych wartości 223 min zł.

...trzeba ją po prostu na to
forum wyprowadzić, cę najle­
piej uczynić globalnie, dając
możliwość konfrontacji i twór­
com i odbiorcom.

Okazję ku temu stwarza O-

gólnopblski Festiwal Teatrów
Amatorskich, jaki dla uczcze­
nia 30-lecia PRL organizuje To­
warzystwo Kultury Teatralnej.
Fęstiiwal pomyślany jest z roz­
machem, bo nie tylko obejmu­
je wszystkie formy teatralne u-

prawiane w ruchu amatorskim
(dramatu, poezji i publicystyki,
pantomimy, kabaretu i estra­
dy, teatru jednego aktora, tea­
tru lalkowego, widowiska plene­
rowego), ale przewiduje poza
przygotowaniem spektakli tea­
tralnych — aktywizację spo­
łeczno-kulturalną środowisk. A
zatem tworzenie kół przyjaciół
teatru i miłośników teatru TV,
popularyzowanie .wiedzy o tea­
trze, wreszcie organizowanie se­
minariów tematycznych po do­
konanych przeglądach gmin­
nych, powiatowych, miejskich,
wojewódzkich itp. Jest realna
szansa realizacji tego ostatnie­
go zamierzenia (zgłoszenia w

komitecie organizacyjnym do
końca stycznia 1974 r.), 3-stop-
niowych przeglądów: powiato­
wych do końca kwietnia 1974 r„
wojewódzkich do czerwca 1974
r. a pokazy centralne trwać bę­
dą od września 1974 do maja
1975.

Powołuje się na odpowied­
nich szczeblach komitety orga­
nizacyjne i komisje ocen.

W Krakowie powołano już
taki komitet na szczeblu woje­
wódzkim (współdziała z całą
sprawą Wydz. Kultury WRN),
którego przewodniczącą została

p. Zofia Goebel. Już pierwsza

decyzja komitetu jest rozsądna.
Nie ilość (np. zespół z każ­
dego powiatu), ale prezento­
wany poziom artystyczny bę­
dzie kryterium w dopuszczeniu
do wyższych stopni festiwalu.

(bn)

W związku z artykułami za­
mieszczonymi w „Echu Kra­
kowa „Jedyny lekarz w przy­
chodni oraz „Statystycznie
rzecz biorąc — jesteśmy w do­
brej sytuacji” — chciellbyśmy
się ustosunkować do części ar­
tykułu, w którym Wydział
Zdrowia i Opieki Społecznej
zarzuca przedsiębiorstwu „szan­
taż” i stawianie służby zdro­
wia przed faktem dokonanym.

Jeżeii chodzi o Przedsiębior­
stw^’ ŹmechańiżóWŚrfyWi- Robót

Inżynieryjnych (bp o nim mo-
'

wa
'

w obu artykulacji). to nie
poczuwamy się do tego rodzaju
praktyk. Dowodem powyższe­
go jest liczna korespondencja
prowadzona od dnia 16. XI.
1973 do chwili obecnej.

Nie chciellbyśmy przedłużać
dyskusji na ten temat. Wdzię­
czni jesteśmy Redakcji za pod­
jęcie problemu, ważnego nie
tylko dla naszej załogi.

Pozytywnym wynikiem Wa­
szych publikacji jest pismo

‘ Obwodowej Przychodni Prze­
mysłowej Kraków — Podgó­
rze, oraz pismo Prez. DRN

Wydz. Zdrowia w Podgórzu do
Wydziału Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej w Krakowie w spra­
wie uruchomienia przychodni
zakładowej i przydzielenia eta­
tów personelu lekarskiego dla

naszego przedsiębiorstwa. Wie­
rzymy, że zapewnienie właści­
wej opieki lekarskiej naszym
pracownikom zostanie rozwią-

zane pozytywnie w najbliższej
przyszłości.

Dyrektor
mgr ADAM MIKULSKI

arged

Dziś polecamy!
— komplety choinkowe w dużym
wyborze
— patelnie aluminiowe teflonowe

w cendćh 100,-e-, 114,—, 124,— zł
— patelnie emaliowane teflonowe

w cenie 144,— zł
— rondle aluminiowe teflonowe w

cenie 130,— zł,
— formy do pieczenia teflonowe

w cenach 34, 40, 45 i 57,— zł
— żyletki Iridium, które można

kupić w branżowych sklepach
WPH

Ponadto
WPH

— 22w
18

— 23 w Krakowie, ul. Karmelic­
ka 14,

— 93 w Nowej Hucie, Centrum Al
importowane z NRF: cążki do
skórek, w cenie 100,— zł,
cążki do paznokci, w cenie 90,—
złotych. A

Równocześnie składamy wszyst­
kim swoim Klientom najlepsze ży­
czenia z okazji Świąt i Nowego
Roku. K-10978

szkań ludzi starych 1 samot­
nych objęto planem remontów.
W ub. roku na wczasy i do
sanatoriów wyjechało 5 tys.
emerytów i rencistów, w tym
roku o 1000 więcej. Stały już,
letni ośrodek rekreacyjny w

Cichym Kąciku, ma ciągłe po­
wodzenie. Bardzo pożądany
jest rozwój tzw. domów dzien­
nego pobytu. Starzy samotni
ludzie otrzymują tu wyżywie­
nie, znajdują rozrywkę, towa­
rzystwo — mieszkając nadal
u siebie.

Łatwiej niejednokrotnie za­
pewnić pomoc materialną niż
opiekę w domu. Aktualnie ob­
jęto opieką domową 500 osób.
To nie wystarcza, ale niesły­
chanie trudno o chętnych do
tego rodzaju pracy. Wydział
Zdrowia i Opieki Społecznej
niewiele by zdziałał bez or­
ganizacji społecznych: PKPS,
TPD, Ligi Kobiet. Z ich akty­
wu wywodzą się głównie o-

piekunowie społeczni, których
pracuje w Krakowie 557.

Różnorodne formy opieki i.
pomocy społecznej cenić trze­
ba szczególnie, bowiem umoż­
liwiają ludziom starszym i sa­
motnym pozostawanie w-. ich
mieszkaniach, uniknięcie ko­
nieczności korzystania ż do­
mów pomocy społecznej, któ­
re są ostatecznością.

Kraków nie jest w najlep-'
szej sytuacji. Posiada 14 do­
mów pomocy społecznej i 4
domy rencistów o 2.180 miej­
scach. Nie w ilości miejsc naj­
większy problem. Tylko 8 do­
mów zbudowano po wojnie,
pozostałe mieszczą się w sta­
rych, wyeksploatowanych bu­
dynkach, tylko w 3 obiektach
powierzchnia mieszkalna od­
powiada normom (6 m kw. na

jedhego mieszkańca):
Plan przewiduje, że do 1980

roku zbuduje się 2 nowe domy
pomocy społecznej, liczba
miejsc wzrośnie do 2550. Rów­
nie ważne jak miejsca jest
wyposażenie w sprzęt medy­
czny; zwłaszcza domów dla
osób przewlekle chorych. W
tym zakresie jest jeszcze du­
żo braków, (n)

Aozmou/g prxg herbacie

,,Arged“.
polecamy w sklepach

„Arged” nr nr:

Krakowie, ul. Floriańska Komunikat MO
Komenda Dzielnicowa MO Kra­

ków — Podgórze posiada telewi­
zor marki „Beryl 101“ — znalezio­
nywdniu29.ID.1972r.wKra­
kowie. Okoliczności w jakich zo­
stał znaleziony wskazują, że po­
chodzi z kradzieży.

Poszkodowani proszeni są o zgło­
szenie się w KD MO Kraków-Pod-
górze przy ul. Zamojskiego 'ńr'22,
pokój 23, w godz. od 8 do 16.

Aktor i kolekcjoner
Krakowskie mieszkanie FERDYNANDA SOLOWSKIEGO

przy ulicy Józefa w Krakowie to istny sezarti arcydzieł
polskiej sztuki ludowej. Setki rzeźb szczelnie wypełniają nie­
wielki pokój, biją zegary, gra pozytywka — to wszystko ra­
zem tworzy jedyną i niepowtarzalną atmosferę. Jakbym
przeczuwał ten urokliwy nastrój, bo zamiast

artysty, przyniosłem panu Ferdynandowi pęk
— Jest Pan aktorem, a

poza tym? , ,

— Jestem aktorem od 1946
roku. Od roku gram w

Krakowie i w terenie „Pana
Jowialskiego”. Ostatnio od­
była się premiera „Zemsty”,
w której odtwarzam rolę
Rejenta. Poza tym od wie­
lu, wielu lat zbieram zwy­
czaje ludowe i związane
tym rekwizyty, a

by, kukły,, szopki,
ję i filmuję.

— Co uważa
najcenniejsze
zbiorach?

— Rzeźby prawie legen­
darnego już Jędrzeja Wowry,
następnie Heródka z Lipni­
cy Wielkiej na Orawie, Pi­
łata z Kieleckiego i oczywi­
ście obrazki Nikifora. Cenię
też sobie moje zegary. Z no­
wych talentów bardzo wy­
soko stawiam prace Olekse-

kwiatów dla

pawich piór...
koło Nowego

że otacza Pan

parę szcze-

sprawie.
moją sym-
Piłat, rzeż-
Woli

z

więc rzeź-
Fotografu-

Pan za

w swoich

koło

goi
czym

go z Paszyna
Sącza.

— Wiem,
opieką ludowych twór­
ców. Proszę o

golów w tej
— Największą

patią był Józef
biarz z Dębskiej
Kielc. Odwiedzałem

inspirowałem tematy,
zyskałem sobie jego wielką
przyjaźń. Dzisiaj zbieractwo

jest modne, ale w czasach

kiedy je zaczynałem, nikt nie
zbierał i często nawet byłem
wyśmiewany z tego powodu.

— Jak kształtuje się
Pańska współpraca z Mu­
zeum Etnograficznym w

Krakowie?
— Jestem honorowym

członkiem Klubu Miłośników
Folkloru mieszczącego się
przy placu Wolnica. Utrzy­
muję kontakty »?:. 'panią : Ja-

cher-Tyszkową, która intere­
suje się rzeźbą ludową. Je­
stem współorganizatorem
Teatru Regionalnego w

Krakowie. Wystawialiśmy
„Wesele krakowskie”, „Wią­
zankę kwiatów polskich”,
„Szopkę krakowską” i „Prze­
glądy kolędników”.

— Pańskie plany arty­
styczne i kolekcjonerskie
na najbliższą przyszłość?

— Na razie ciągle jeszcze
objazd terenu z „Panem Jo-
wialskim”. Mam propozycję
z warszawskiej telewizji, a-

by przedstawić swój zbiór w

czasie Świąt Bożego Naro­
dzenia, a w Teatrze Regio­
nalnym organizujemy w tym
roku „Szopkę krakowską”.

— Jak Pan się czuje
wiród swoich, tak lioz-
nych, iwiątków?

— Jest to jedyne miejsce,
gdzie najlepiej wypoczywam
i wydaje mi się, że te wszys­
tkie rzeźby
zmartwienia i

lepiej mnie

pomagają...
^•‘•i^yBdtdzo.. ładnie to

znają moje
radości... I naj-
rozumleją... I

Pan powiedział. Dziękuję
za rozmowę.

Rozmawiał: EMIL BIELA

zdjęciu iw. Barbara, pa-
rzeźba J.

znajduje

Na
tronka górników
Wowry z 1932 r.

się w zbiorach F. Solowskiego.

Fot. Jacek Kubienia
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PROGRAM I

Poniedliałek

8.55 Program dnia, 9.00 Tele-
fers, 10.30 Na arenie, estra­
dzie. i pod kopulą, 11.30 Prze­
miany, 12.00 Dziennik. 12.15
Piórkiertl i węglem, 13.15 Tro­
piciel' śladów, 14.55 „Góralskie
podlazy czyli chodzenie z ko­
lędnikami i szopka na gody”,
15,30. „Kaprys ludojada”, 16.00
Histoflą niezupełnie prawdziwa
— film- 16.25 Zimowa Olimpia­
da r- Sapporo — film dok.,
18.10 Popołudnie w Kadzidle —

rep.. 18.40 Witaj chłopczyku po
sto razy — pastorałki, 19.20
Dobranoc, 19.30 Dziennik. 20.05
Gospoda pod piórem i gitarą,
20.35 Teatr Telewizji; A. Fre­
dro „Damy i huzary”, 22.00
Księżniczka Czardasza — film
muz., 23.40 Kolęda, Pr. na wto­
rek..

Wtorek
8.55 Program dnia, 9.00 Na­

groda Kaczora Donalda, 9.50
Araukania — film z AP, 10.20
W starym kinie, 11.45 Wiraż
nadziei — rep. sport., 12.10 Ba­
let na wesele królewskie — pr.
muzyczno-balet., 12.50 Przygo­
dy żółtej walizeczki — film
ZSRR, 14.05 Mistrzowie operet­
ki •— Pr. Lehar. 15.15 Ci wspa­
niali mężczyźni W swvch lata­
jących maszynach »- film ang.,
17.30 Tele-F.cho. 18.30 Program
„Pod psem”, 19.00 Dobranoc.
19.30 Dziennik, 20,05 Pani de
Monsoreau — film ?er. fr„ 21.05
Świąteczna wizyta, 22.00 Teatr

SOBOTA NtKOZtELA

22 23
GRUDNtA

Zenona
Honoraty

Wiktorii
Sławomira

Sobota.,,. -,r i

Bagatela 19.30 Wftchlarti lady
Windermere; Ludowy 19.15 OJ
ratorium wigilijne. Groteska 17
Có dostaniesz od Mikołaja?, Ko­
lejarza 19 Szalony pomysł.
Teatr 38 20,15 Guślarze.

Niedziela

Słowackiego 19.15 Szczęśliwe
Wydarzenie, Ludowy 19.15 Ora­
torium wigilijne, Groteska 10,
14, 17 Co dóstaniesz od Miko­
łaja?,- Kolejarza 19 Szalony po­
mysł.

Sobota

Kijów 16.30, 19.45 West Side
Story (USĄ.l . 14), Uciecha 15.
19 W pustyni i w puszczy cz. I
i II (poi. 1. 7) Warszawa 15.30,
18, 20.30 W kręgu zła (fr. 1 . 16),
Wolność 15.45, 18, 20.15 Kłute
(USA 1. 18), Apollo 15.45, 18.
20.15 Boy Friend (ang. 1 . 11),
Sztuka — studyjne 15.30, 18,
20.30 Sanatorium pod klepsydrą
(poi. 1, 16), Wanda 15.45. 18,
20.15 Odstrzał (USA 1. 16), Ml.
Gwardia (Lubicz 15) 14.30, 18
Spartakus (USA 1. 16). Wrzos

(Zamojskiego 50) 15.45, 18, 20

Mężczyzna, który mi się podo­
ba (fr. 1. 16), Zuch (Krowoder­
ska 8) 15, 17, 19 Małżonkowie
roku II (fr. rum. 1 . 16), Wisła
(Gazowa 21) 36, 18, 20 Opowieść
do poduszki (USA 1. 16), Mas­
kotka (Dzierżyńskiego 55) 15.30,
17.30, 19.30 Pamiętnik szalonej
gospodyni (USA 1. 18), Ugorek
(os. Ugorek) 17, Ił Żandarm się
żeni (fr. 1. 11), Tęcza (Praska
52) 17, 19.30 Klan Sycylijczyków
(fr, 1. 16), Kultura (Rynek Gl.
27) 15.45 Kajdanki (jug. 1. 18).
18 Chłopi (poi. 1. 14), Mikro
(Dzierżyńskiego 5) 15.30, 18, 20 30

Był sobie łajdak (USA 1. 16)
Dom żołnierza (Lubicz 48) 15.45
18, 20.15 Prywatna wojna Mur-

phy’ego (ang. 1 . 16), Związko­
wiec (Grzegórzecka 71) 10. 12

Tropiciel śladów (rum. 1 . 11),
15.45 Miłość i' jażz (szw. 1. 14),
18, 20.15 Zdobycz (fr. 1. 18) —

pożegnanie z filmem.

Kina w Nowej Hucie

Świt 15.30, 18, 20.30 Kabaret
(USA 1, 16), M. Sala 16, 19 Mały
wielki człowiek (USA 1. 16).
Światowid 16, 18. 20 Gappa (jap.
1. 11), M. Sala 15, 17.15, 19.30

Znikający punkt (USA' 1. 18).
Sfinks (Majakowskiego 2) 16,
18, 20 Złota wdówka (fr. 1 . 18)

Niedziela

Kijów 11, 16.30. 19.45 West
Side Story, Uciecha 11. 15, 19
W pustyni i w puszczy. Warsza­

Rozrywki: Claude Magnier —

PaTyżanin, 23.15 Gwiazdkowa
Canzonissima — wł. pr. roz­
rywkowy, 23.00 Pr. na środę.

Środa
8.55 Program dnia, 9.00 Cztery

opowieści o Myszce — film, 9,50
Stadiony świata — pr. sport.,
10.30 Klub Sześciu Kontynen­
tów, 11.15 W Jędrzejowie za

Zieloną Bramą — rep., 11-50
Dziennik, 12.10 Kłaniaj się gó­
rom, 12.40 Gody, godnie świę­
ta — t cyklu Zwyczaje i obrzę­
dy, 13.10 W starym kinie, 14.40
Losowanie Małego Lotka. 15.00
Wiem wszystko *- i teleturniej,
15.40 Tajemnice Adriatyku —

film dok. jug., 16.05 Nie lubię
poniedziałku — film fab. poi.,
17.50 Forum, 19.00 Dobranoc,
19.30 Dziennik, 20.15 Działa Na-
warony — film fab., 22.45 Wia­
domości sportowe, 23.00 Kolęda
i pr. na czwartek.

Czwartek
8.55 Program dnia, 9.00 Tele-

ferie, 10.40 Pani de Monsoreau
— film ser. fr., 15.45 Gratulu­
jemy — 50-lecie Bydg. Fabr.
Mebli, 16.30 Dziennik, 16.40 III

Telewizyjny Festiwal Widowisk
Lalkowych. 17 .40 PKF, 17.55

Merkury 73, 18.25 Kronika,
18.45 Kwadrans akademicki —-1

pr. publ„ 19.10 Przypominamy,
radzimy, 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.15 Teatr Sensacji'
C. Thomas „Wspólniczka”, 21.25
Teatrzyk A. Marianowicza —

Witryną satyry, 22.05 Dziennik,
2.2 .20 Wiadomości sportowe, 22.25
Pr. na piątek.

Piątek
8.55 Program dnia, 9.00 Tele-

ferie. 10.35 ' Czarne. chmury —

film ser. TVP, 12.45 i 13.20
Technikum Rolnicze, 16.25 Pro­
gram dn.ia, 16.30 Dztennik, 16.40
III Telewizyjny Festiwal Wido­
wisk Lalkowych. 17 .40 Nie tyl­
ko, dla pań. 18.00 Rodzina Dur-
tolów -- film ser. pr. fr„ 18.25
Kronika,. 18.45 Magazyn Postę­
pu Techn., 19.20 Dobranoc, 19.30
Dziennik, 20.15 Złota Płyta dla
U. Sipińskiej, 20.45 Panorama,
21.45 Gwiazdy siedmiu stolic,
22.55 Dziennik. 23.10 Wiadomo­
ści sportowe,’ 23.15 Pr. na so­
botę.

Sobota
8.55 Program dnia, 9.00 Tele-

ferie, 10.35 Wódz Seminolów —

film fab. pr. NRD, 14.10 i 14.45
Technikum Rolnicze, 15.15 Pro­
gram dnia, 15.20 Kronika, i5.45
Laser, .16.15 Telereklatna, 16.30
Dziennik, 16.40 III Telewiżyj-
ny Festiwal Widowisk Lalko­
wych. 17.40 Spotkanie z przy­
rodą, 18.05 Turystyka i wypo­
czynek. 18.35 Pegaz, 19.20 Do­
branoc, 19.30 Monitor, 20.15 III

Telewizyjne spotkanie z balla­
dą, 21.15 „Koty” —' film fab.
fr., 22.50 Dziennik. 23.10 Wiado-

wa 12.15. 15.30, 18, 20.30 W krę­
gu zła. Wolność 11, 15.45, 18,
20.15 Kłute, Apollo 10. 12.30, 16
Bułeczka (poi. 1 . 16), 18, 20,15
Boy Friend (ang.), Sztuka —

studyjne 10. 12.30, 15.30, 18, 20.30
Sanatorium pod klepsydrą.'
Wanda 10, 12 Kaprysy Marii

(fr. 1 . 11), 15.45, 18, '20.15 Spar­
takus, Wrzos 15.45 Wódz In­
dian Tec.umseh, 18, 20 Mężczyz­
na, który mi się podoba, Zuch
15, 17. 19 Małżonkowie roku II.
Wisła 13 Jeźdźcy. 16, 18, 20 O-
powieść. do poduszki, Maskotka
15.30, 17.30, 19.30 Pamiętnik sza­
lonej gospodyni, Ugorek 15, 17.
19 Żandarm się żeni. Tęcza ■15
Hełlo Dołly-fUSA 1. 44), 18 -Klan
Sycylijczyków. Kultura 14.30. 18
Chłop; (poL.L 14). Mikro lljjja-
pitan Korda (ĆSRŚ L 11). 15,30.
18, 20.30 Był sobie łajdak. Dom
Żołnierza 15.45, 18. 20.15 Pry­
watna wojna Murphy’ego,
Związkowiec (Grzegórzecka 71)
10 Tropiciel śladów. 15.45 Mi­
łość i jazz, 18, 20.15 Zdobycz,
Mł. Gwardia 11, 14.30, 18 Spar­
takus.

Program dla dzieci

Wisła 11, 12, Maskotka 10.30,
11.30, Ugorek 11, 12, 13 Dom
Żołnierza 12.30, Związkowiec
12.15, Zuch 14, Wrzos 11. 12 .

Kina w Nowej Hucie

Świt 13 Niezawodni przyja­
ciele- (rum. 1. 11), 15.30 . 18. 20.30
Kabaret, M. Sala 16, 19 Mały
wielki człowiek. Światowid 1.1 .15
Nowa misja korsarza (fr. 1. 11),
16, 18, 2Ó Gappa, M. Sala 15,
17.15, 19.30 Znikający punkt,
Sfinks (Majakowskiego 2) 16,
18, 20 Złota wdówka.

Telewizja
SOBOTA — Ir 15.40 Program

dnia, 15,45 Kronika, 16.05 Te­
lewizyjny Informator Wydaw­
niczy, 16.30 Dziennik, 16.40 Bi­
let — telekonkurs, 17.30 Spot­
kanie z przyrodą, 18 Wychowa­
nie fizyczne, 18.30 Godzina Or­
feusza — mag. muz., 19.20 Do­
branoc, 19.30 Monitor, 20.15 Al­
fabet Rozrywki, 21.15 Dziennik.
21.30 Wiadomości sportowe, 21.35
„Lalka” — film poi., 0.10 Pr.
na niedzielę.

SOBOTA — II: 16.35 Program
dnia. 16.45 „O czym innym”,
17.05 Muzeum literatury. 17.55
„Jacy oni są naprawdę” — film
fab. pr. węg„ 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor, 20.15 „Fałszerze”
film TVP, 20.55' Listy Chopina
do Delfiny Potockiej, 21.25 •—

24 godziny. 21.40 Jezioro łabę­
dzie, 23.3Ó Program II propo­
nuje. 23.40 Pr. na niedzielę.

niedziela — i: 7.30 tv
Kurs Rolniczy, 8.05 Przypomi­
namy, radzimy, 8.15 Nowoczes­
ność .w domu i zagrodzie, 8.35
Alarm przeciwpożarowy trwa,
8.45 Bieg no zdrowie. 8.55 Pro­
gram dnia. 9 .00 Przygody Mysz­
ki Miki, 9.50 Antena. 10.05 Pol­
ska Kronika Filmowa, 10.15 W

starym kinie p- „Ridolini”. 1110
Klub Miłośników Sztuki, 12,00
Dziennik, 12.40 Program dnia.
12.45 Kronika, 13.10 Piosenka
dla Ciebie. 14 .00 III Telewizyj­
ny Festiwal Widowisk Lalko­
wych, 15.15 Losowanie Toto
Lotka, 15.30 Wielka gra — tele­
turniej, 16.25 „Na wiślickim

Tygodniowy program TV
Od24do30XII.1973r.

zamku” rep., 16.40 Eśtrada poe­
tycka, 16.50 , Święto wiosny.
17.25 „Ringo Kid” — film fab.,
19.20 Dobranoc, 19.30 . Dziennik,
20.20 „Czarne chmury” — film
ser. pr. poi., 21.20 „Dobry wie­
czór — tu ŁÓdż”, 22.20 Magazyn
sportowy. 23.20 Pr. na ponie­
działek.

NIEDZIELA — tt: 16.10 Pro­
gram dnia, 16.15 O czym In­
nym, 16.40 Okna kolorami tęczy
malowane, 17.00 Zalipie — rep
film,, 17.10 Spotkania z War­
szawą. 17.45 Galeria 33 milio­
nów. 18.30 Życie i wędrówki
Miguela Certfantesa — film. dok.
pr. ang.. 19.20 Dobranoc, 19.30
Dziennik, 20.15 Program roz­
rywkowy TV NRD, 22.40 Pr.
na poniedziałek.

UWAGA

ża zmiany W ostatniej chwili

wprowadzone w repertuarze
teatrów,, kin, radia. ,tA telewizji
redakcją,1’ńie „ bierze odpowie­
dzialności. f

J Wystawy-muzea
Wawel-Komnaty (sob. ntedZi 9—

14.15), Skarbiec i Zbrojownia (śob.
niedż. 10—15.30), Zamek i MUźeum
W PieskoWej Skale (sób. nifrdz.
10—16), Muzeum Lenińa, Topdlb-
wa 3: Lenin w Pólsce (sob. 10—17 .

niedz. 10—15), MUżeum Historycz­
ne — Oddżtólys Jana 121 Dzieje
i kultura Krakowa (sob. 9—14,
niedz. 10^14), Szpitalna Bis Dżie-
je teatru krak»» WyM. malarstwa
J. Popiołek (sobi 9—14, niedz.
niecz.), KrzyiJżtdfory, Rynek Gł.
35: Bolesław Drobnef (1883—1969)
(Sob. 9—14, niedz. niedz.). Francisz­
kańska 4: Szopki krakowskie (sob.

9—14, niedz. 10-“16), Muzeum
Narodowe — Oddziały: Sukienni­
ce: Galeria malarstwa poi. XIX
W. (sob. 10—16. niedz. 10—16), Dom

Matejki, Floriańska 41: (sdb. 10—
16. niedz. 9—15), Szoiayskich .pl.
Szczepański 9: Poi. malarstwo i
rzeźba do 1764 r. (sob. , 10—16,
niedz. 10—16), Nowy Gmach, aL 3
Maja 1: Krajobraz Tatr. Nasze gó­
ry i rzeźba XX w. (sob., niedz. 10
—- 16), Archeologiczne. Poselska 3!

Starożytność i średniowiecze Ma­
łopolski, Kolekcja zabytków ar­
cheologii śródziemnomorskiej (sob
10—14, niedź» 11—14). Etnograficz­
ne, pl. Woinlca 1: (sob., niedz.
10—15), Przyrodnicze, Sławkowska
17 (sob. niedz. 10—13)* Pawilon
Wystawowy, pi. Szczepański 3a:
Architektura wnętrz „Unikat 73”,
Malarstwo i grailka Plener-Filica
1973 r. (sob. niedz. 11 —18). Galerio:
Arkady, 01. Sźdzepański 3: Wyst.

'

E. Arend*Sobockiej (sob. niedz.
11—18), Pryzmat* Łobzowska 3:
Malarstwo i rysunki 6. Kopera
(sób* niedz. 9-^19), Pałac Sztuki*
pl. Szczepański 4: Wystawa prac
uczniów LSP (sob. niedz. 10—17),
TPSP, N. Huta, al. Róż 3: Wyst.
M. Kruczka (Sob. niedz. 11 —18).
Rydlówka, Tetmajera 28 (Sob.
niedz. 11—14), KTF, ul. Boh. Sta­
lingradu 13: Venus 73 cz. II (9—
21), Kopalnia Soli, Wieliczka
(8—16).

Dyżury
Sobota

Chirurg.: Trynitarska 11, Chir.
dzjec.: Prokocim, Laryng.: Koper­
nika 23a, OkulisŁ: Kopernika 33,
Neurologiczny, Urologiczny: Prą­
dnicka 35. Pogotowie Ratun­
kowe: Siemiradzkiego 1: Wy­
padki tel. 09, zachorowania i

przewozy: 380-50. Podgórźe 625-50,
657-57, Grzegórzki 209-01, 205-77 .

Pogot. MO tel. 07, Telefon Zaufa­
nia 377-55 (17—22) dla dzieci i
młodzieży 611-45 (15—17), Straż

mości sport., 23.20 Studio prze­
bojów — pr. rozrywkowy, 0.10
Pr. na niedzielę.

Niedziela
7.30 TV Kurs Rolniczy, 8.05

Przypominamy, radzimy, 8.15
Nowoczesność w domu i zagro­
dzie, 8,40 Bieg po zdrowie, 8.55
Program dnia. 9 .00 Dzień w ży­
ciu Kaczora Donalda, 9.59 En­
cyklopedia Tatrzańska, 10.20
Oto król — rep. sport., 10.45
„UNICEF 73”, 12.00 Dziennik,
13.40 Program dnia, 13.45 Tur­
niej Czterech Skoczni, 15.00 Wi­
gilia z panem Tunerń, 15.40 Ih-
terstudio — mag. ó krajach So­
cjalistycznych, 16.20 Z cyklu
Poezja Polska — A. Mickiewicz
— Pani Twardowska, 16.30 Lo­
sowanie Toto-Lotka, 16,45 Win­
chester 73 — western, 18.15 Rok
1973. 19.20 Dobranoc, 19.30 Dzien­
nik, 20.15 Czarne chmury —

film ser. pr. TVP, 21.05 Pucho­
wy śniegu tren czyli tew-ia na

Zimno, 22.15 Magazyn sportowy,
23.00 Pr. na poniedziałek.

PROGRAM II

Poniedziałek

17.35 Program dnia, 17.40 O
czym innym — F. Solow^ki,

Poż. 08, Pomoc Drogowa PZMot
Kraków 417-60, (7—22, niedz. 11 —15)*
Zakopane 27-97, N. Targ 29-42,
N. Sącz 208-25, Tarnów 39-96
(7—16, niedziela 11—15), Ih-
formac. o Usługach, Mały Rynek
5 tel. 5ÓM8, 228-56, ŃoWa HUth:
Pogot. Mo tek 411-1L Pogot.
Ratunk* 422-22, Straż Poż* 433-33.
Dyżur pediatr. dla Nowej Huty
1 pow. Proszowice ? Szpital w No­
wej Hucie* Informacja kolejowa
zagr. 222-48, kraj.7 538-80 dó 83.

595-13, Informacja kodowa tel.
413-54. (dl a N. Huty) 203-22, §03-45:
584-23. 230-19. Poradnia d/S Wy­
chowania Seks. Młodzieży 357-66
(14—18) z wyj, sobót, Milicyjny Te­
lefon Zaufania .516-41 całą dobg.
262-33 (8—Wh^KTŚM* Boh. Siait^i*

.gradu 13 — telefon ROChd 1 infor­
macji z zakresu seksuologii 576-06.

Niediiala

Chirurg., Chir. dzlec., Okitlist.,
trrntega ot. Ńa Skatuj Łatynga
KfoRatfnilta 23a, Neurolog.: Kobie­
rzyn.

Sobota — niedziela

Fióriańska 15, Rakowicka
Batorego 1, Waryńskiego 24, Koś­
ciuszki 18, pl. BOh. Getta 11 (tlen),
Bronowicka 73 — pawilon, N. Hu­
ta: A. Struga 36 (tlen), os. Kazi­
mierzowskie bl. 30»

Różne

zoO (Lasek Wolski) Od gOdź. 9
do zmroku.

Radio

PROGRAM I

Sobota

Dzienniki: 5, 6, 7, 8, 9, 1105, 15,
16, 20, 22, S3* 24, 1.00, 2.00, 2.55,

17.00 Situdio Młodych: Radio-ku-
rier. ‘17.50 Rytm, rynek, reklama.
18.05 Teatr PR „Serenadą” —

słuch. Wg pow. J . Potockiego
„Rękopis znaleziony w Saragos-
sie”. 18.55 Wielkie airie — słynni
wykonawcy. l(f.05 Mużyka i ak­
tualności. 19.30 Wędrówki muzy­
czne po kraju. 20.15 Przeboje na­
szych przyjaciół. 20.30 Kronika
sjiort. 21 .00 „Takty .1 kontakty”
aud. estrad. 22 .00 Rewia tanecz­
na. 23.10 Korespondencja z za­
granicy. 23.15 Rewia tan. 0.05—
3.00 Rr. z Koszalina.

Niedziele*

Dzienniki: 6, 7, 8, 9, 10, 12.05, 16,
20, 22 , 23, 24, l.GO, 2.00, 2,55.

6.05 Kiermasz ęod Kogutkiem.
7.05 Wiadomości sport. 7.10 Pol­
ska Kapela. 7 .30 Moskwa z melo­
dią 1 piosenką. 8 .10 Po jednej
piosence. 8.30 Przekrój muzycz­
ny tygodniai 9.05 Fala 73. 9.15 Ra­
diowy Magazyn Wojskowy; 10.05
Radiowy Teatr dla dzieci i mło­
dzieży „Świąteczne okruchy”' —

słuęh; 10.30 Piosenka miesiąca.
11.00 Koncert życzeń miłośników
muzyki „ poważnej. 12-10 Publicy­
styka międzynarod. 12 .15 Rozryw­
kowe konfrontacje. 12 .45 Z Kaszub
na Podhale —x mużyka ludowa.
13.00 Wesoły autobus. 14 .00 Śpiewa
Łucja Prus. 14.10 Przegląd prasy.
14.30 W Jezioranach Ode. pow. ra­
diowej. 15.00 Koncert życzeń. 16.05
Teatr PR. „Noc tysięczna druga”
— komedia C. K . Norwida. 16.55
Radiowa Rewia Rozrywkowa. 17.30

18.05 Glob — edycja I, W;
’

U
Kawuloka w Istebnej — f<dkto
beskidzki, 18.35 Tylko dla węd

- - — edycja II.
■ 19.30 Dziennik,

’
-

'

III, 20.10
film f*>i„

— edycja IV, 21.50
— A. Strindberga,
— edycja V, 22.30

23.30 Pr. na

karzy, 19.00 Glob
19.20 Dobranoc,

’

20.00 Glob — edycja
Kłopotliwy gość -7
21.40 Glob
Silniejsza
22.20 Glob
Scena monodram,
wtorek.

Wtorek
16.00 Program dnia, 16.10 Cho­

pin na Majorce, 17.15 Ideały 1

życzenia, 18.20 Ej nom eJ ,

pastorałki polskie, 19.00 Wie­
czór ż Dzięćielińktóm, 19.30
Dziennik, 20.05 Dobry wieczór
t Waldemarem, 20.50 Bewia^^na
Bródwayu — film USA, 22.40

Pr. na środę.
Środa

17.15 Program dnia, 18.05 Ze
wspomnień starych parowozów,
18.35 Słuchając utworów mi­
strzów klatwesynu, 19.00 Wie­
czór Z DeięcieMnkiem, 19.30
Dziennik, 20.15 Winowajca po­
trzebny od zaraz —• film fab.
bułg„ 21.20 BonjoUr Adama —-

rec. franc. pieśniarza, 22.35 Pr.
na cawartek.

Czwartek
16.55 Program dnia, 17.00 Łow­

cy przeszłości — film USA, 17.45
Motywy — mag. kulturalny
krajów socjalistycznych, 18.20
Kulig, 18.45 Język rosyjski,
19.20 Dobranoc, 19.50 Dziennik,
20.15 „Złota nuta” — pf. roźfyW.

Śtiidio Młodych: j,Ldt do tha*
rżeń”. 18.09 Komunikaty Totali­
zatora Sportowego i wyniki re­
gionalnych gier liczb. 18.08 ^Osią­
gnięcia światowej fotografii”; 19.00

Przy muzyce o sporcie* 19.53 Do­
branocka. 20.15 Panofama rytmów.
21. Sft Radib-kabareł. 22 .30 „Rewia
f)lośehfekM. 23.10 Ogóthopdl. Wiad.
sport, 23.23 Tańczymy do pótnó®
cy. 0 .05—3 .00 Tt. pf. ż Rzeszowa.

PROGRAM II
Sobota

Dżlenhlkh lW, 18.15, 21.30, 25.30 .

lt.oo Na krak. antenie. 17.15
Przedstawiamy Cliffa Richarda.
1L30 „Kultura poza s^rawozda-
nieth’\ 1L48 Muzye&he rehdez-
VOUs. 18.05 Felieton W. 25e-
ćheńtera. 18.30 Echa ; dnia.
16.40 Widnokrąg. 19.00 Studio Mło­
dych: „Książka dla Ciebie”. 19.15
12 iekeja języka frane. 19.88 Ma­
tysiakowie. 20.00 Meeiial1 - ?

gra K. Kulka, ao.so -Wierszyai.
Rymkiewicza. 20.40 Kącik etarej
płyty, źi.oo Kwadrans dla poważ­
nych — »iUśniie^h Meipóineny** —

anegdoty teatralne. 11.16 r.

Strauss — poemat symfoniczny.
21.30 Wiadomości sport. 21 .55 Ra­
diowy przewodnik koncertowy.
22.30 Konfrontacje. 23.co Kartki z

Muzycznego albumu. 23.40 Melo­
die w białku ksrężyca.

NA UKF 68.75 MHz — Ź KRA­
KOWA t

16.15 „Wszystkiego najlepszego”
koncert życzeń dla zakładów

pracy, 16.50 Audycja w oprać. M.
Lovella. 17.15 il-ga połowa me-

Cż-u I ligi koszykówki kobiet —

Wisła — ŁK®. 19.00—21.30 Program
atereofon.

Niedzielo

Dzienniki 1 3.30, 4.30, 5.30, 8.35.
7.38, 8.30, 12.30, 13.30, 21.90, 33.85.

3.33 Fftliętón litęFMitńci. 7.45 W

ratnnych pantoflach. S .35 Pubhćy^
styka międzynarod, 8.45 Poranek
litęraćiło-rrtuzyćzny. in.3o Koncert

życzeń (Kr). 12.03 Fel. mUżyeźfty
J. Waldorffa. 12 .35 czy stlasż ię
książkę? « tagadka lltefftcka.
13.00 Poranek symfon. tnuzyki
Słowiańskiej. 14 .00 Podwieczorek
przy i mikrofonie. 15.30 Radioferie
— Radiowy teatr dla dzieci I

młodzieży „NajlepSże lata tflęż-
czyzny” — stuen. lS.tw Mużyka
pól. 16,30 Koncert CliópiHóWśitl t

nagrań p. PaleCżnego. 17,00 Wy­
niki Lajkonika. 17 .01 Poezje i. A.
Frasika. 17.10 Muzyczny Kogel-

Mogel. 17 .30 Piośeńki naszych
Przyjaciół. 18.00 Muzyka ludowa.
18.35 Felieton. 18.45 Kabarecik re­
klamowy. 19.00 Teatr Pr Stu­
dio Wspótcz. — „Ballada o Swo­
bodnym wietrze” — slueh. R.

Witkowskiej. 21.00 Wojsko, stra­
tegia, obronność. 21 .15 „Słynni
basiści”. 21 .50 Chór Lipskiego Ra
dla. 22.01 Kra.k . aktualności sport
22.30 Pbetyeki koncert życzeń.
23.00 Bela Bartok ■— II koncert
fortep. 23.40 Fr. Schubert — U
trio smycżokew B-ciut.

NA UkF 68.75 MHz — z KRA­
KOWA:

18.30—21 .00 Program etereofoni-
ćztiy. 21.0O-—21 .30 ii połowa mecżń
I ligi koszykówki mężczyzn Wi­
sła — Lubilnianka.

PROGRAM III

Sobota

17.00 Ekspresem przez świat.
17.05 „Dzień Szakala” — ode. pow.
F. Forsytha. 17.15 Mój magneto­
fon. 17 .40 Ból żartem —- pół Serie.
17.50 Kronika jazzu i piosenki —

rok 1964, 18.30 Polityka dla wszy­
stkich. 18.45 F. Mendelssohn-Bart-
hóldy: Caprićció brillante łl-móll
op. 22 na fortep. i ork. 19.00 Eks­

TV NRD, 21.45 — 24 godziny,
21.55 Szalona głowa — f*lm jug„
23.15 Pr. na piątek.

Piątek
17.25_Program dnia, 17.30 Ma­

gazyn lotniczy, 18.00 Krakowski*
Studio Jazzowe, 18.30 Rodowo­
dy, 18.45 Wzory — pr. oświat
TV ZSRR, 19.20 Dobranoc, 19.30
Dziennik, 20.15 „360 śf. wokół
Pereta" — hisz. pr. rozrywko­
wy 21.10 Ludzie nauki, 21.40
_

24 godziny, 21.50 Teatr TV:
Dziś wieczór arszenik, 23.10 Ję­
zyk rosyjski, 23.40 Pr. flą so­
botę. \

Sobota

16.55 Program ■dnia, 17.05
Liść klonu — odć. 9 ser. film,
pf. fr., 17.55 Malarze i rzeźbia­
rze szwajcarscy, 18.00 Polska o-

czaml dokumentalistów, 19.30
Dobranoc, 19.30 Monitor, ■ 20.15
Dawid Co pperfield ■*- fiim ff„
21.20 — 24 godziny, 21.30 „Spits­
bergen”, 22~oo „Adam i Ewa”
_

szwedzki pr. balet., 22.20 Pro­
gram II proponuje, 22.30 Pr. na

niedzielę.
Niediiela

15.30 Program dnia. 15.40 Mu­
zyka w polskim CąrcaKnins,
16.25 Kino Miniatur: filmy 61*

najmłodszych, 17.05 Powstań­
czym szlakiem — pr. dokument,
17^25 Galeria 33 milionów, 17. -5 5
Dawid Cooperfield — film fab.
fr., 19.20 DobrariOc, 19.30 Dzien­
nik, 20.15 Koncert laureatów
MlDEM 73, 21.40 Perspektywy
rókii, 22.30 Pf. na poniedziałek.

presem przez świat, 19.05 Wiersz*
śpiewane B. Viańa. 19.20 Książką
tygodhia. M. Forster! „ŻaCisze.pa?
na Bonę”. 19.35 Muzyczna poczta
tJKF. 20.00 Korowód tśhećzny. 21.18

Fotopiastlkon. Śladami czarów,
21.30 Berimbau *- brazylijski in­
strument ludowy, 22.44 Swoje u-

lubione wiersze recytuję ł. Swi­
derski. 21 .49 opera tygodnia: M,
Musorgski „Borys Godunow”, 23.00
Fakty dnia, 23,08 Gwiązda sied­
miu wieczorów — M . Matmeti.
22.15 Co wieczór powieść „Popio­
ły”. 22 .45 Piosenki z życia wziętś.
23.10 Na estradzie trió: Karolak -*

Namysłowski — Bartkowski. 23.4Ś
.Program ną 'niedzielę, 29,50—24,08
Na dobranoc śpiewa C. Chenięr,

Niedziela

6.05 Melodie-przebudzanki. .7^00
Solo na kiawesynić. 7 .15 Rolityki
dla wszystkich; 7.30 spotkani® z

N. Diftmondferti. 8 .16 Prezentacja
— magazyn S* Chruślickiego. 8 .3,0
Efcsptesem pfżeż',
riia na ^ffta”i i.oo ..Dżićń
sźńkaia? ode. '

Forsytha*
9.10 Grające listy. 9 .35 Gdy się
mówi „A”. 9 .55 Program dnia. 16.00

IlUśtrbwańy TygoGńtk RożryWkó*
wy. Iii35 ^apóihhlahe koncerty
fortepianowe. 12 .05 „Mata Hari-^,
— ćeha siawy, prawda i lęgehua”.
12-30 w kręgu ę. Piaf. 13.00
dzień na UKF. 13.15 Przeboje t

nowyełi płyt* 14.00 . Elfspreśferft
przeż ŚM6L 14105 Peryskop
przegląd wydarzeń tygodnia. 14.SÓ
Cytat z Bacha* 14;45 Za kierownl-

-cą* 15.10 „Na krawędzi” -- gra i
śpiewa grupa ,,Yes”» 15*30 Znajo­
mi z encyklopedii: prof* Wilbai*
mina Iwanowska, astronom* fep»
15:50 Zwierzenia prezentera* 1-6*15
Wszystko o gwiazdach; 16.35 Jazz
na 78 obrotów, 16^45 Odkurzone
przeboje. 17*05 „Dzień Szakala”
— ode. pów. F. Forsytha. # 17*15
Kiój magnetofon, . i7.40 „Sakra­
mencka ulewa” — słuch* J. Krzy-
sztonia. 18. ió „To je moje” —

śpiewa K. Grześkowiak. 18.30 :Mi-
ni*max* czyli minimum słów, ma­
ksimum muzyki. 19.00 Ekspreseiń
przez świat. 19.05 „Apetyt na cze­
reśnie” w Teatrze „Śówrem<en-
nik“. 19.20 Lektury, lektufy. 19.39

Muzyczna poczta ukf* 2O.0O W
cieniu baobabu. 20.J0 Wielkie re­
citale: Ć. Arrau ńa koncertach
wę Wlosżećh (1960). Aud. J1 . We­
bera. 21.05 Analogie poetyckie?
Dom. 21 .26 „Osaczony” — muzyka
fitm. Q . Jonesa^ 21.50 Opera Tygo­
dnia: M. MiiSófgSkl „B. Gódu-
'now”. 22.00 Fakty dnia. 22.06
Gwiazda siedmiu wieczorów —

M. Mathieu. 22.20 Ludzie sztuki:
A. Fałat. 22*35 Ballady i .rontanse,;
23.00 Swoje ulubione wiersze re­
cytuje J. Swiderski. 23.06 Okla­
ski dla O. Reddińga. 23.30 Zazzo-
we miniatury fortep. W . Evańśa
i M. Kosza. 23.50-^24*00 Na dobra­
noc śpiewają Ł. Prus i J. Zieliń­
ski.

REDAbujF KOLEGIUM? Teresa
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Konfrontacje Szczeliny, w które wciska się przestępstwo
Ciekawe konfrontacje: kon­

certowa msza Haydna, tzw.
„Theresienmesse” (zwana . też
czasem „tmieninową’\ ą dedy­
kowana w r. 1799 ks. Marii E-

sterhazy) ~ i takaż koncerto­
wa „Missa brevis”, czyli „Msza
krótka’’ napisana przez węgier­
skiego kompozytora Zoltana
Kodaly’a u> 1944 r. — w okre­
sie wojennych burz... Ta sama

forma muzyczna, schemat li­
turgicznych części, osnuty mu­
zyką — a jakaż przepaść w

stylu, wyrazie... Msza Haydna
o melodiach potoczystych, w

konstrukcjach, chciałoby się
powiedzieć w klasyczny spo­
sób „szkolna”, prosta w stoso­
wanych środkach, w brzmie­
niach gładka, beż chropowa­
tości. Przepływa z wrażeniem
bezpretensjonalności, pogody —

muzyka do okolicznościowego
posłuchania, relaksu.

A Kodaly? Już nie chodzi tu

Koronowane głowy

na państwowym garnuszku
(Dokończenie ze str.3)

Kilka- monarchii, w szczątko­
wej niejako formie ostało się
jeszcze w krajach azjatyckich:
w Nepalu gdzie głową pań­
stwa jest młody, urodzony w

1945 r., król Birendra; w Syja­
mie, gdzie zasiada , na tronie
król Bhuimpol, urodzony w

USA w stanie Massachusetts, .w

Bhutanie i Sikkim, rządzonych
przez maharadżów. Obie te mo­
narchie znajdują się na subkon-

tynencie indyjskim i związane
są z Indiami traktatami o przy­
jaźni. Indie też udzielają im

skromnych subsydiów. ■■
To wszystko. Nie licząc natu--

ralnie kilku koronowanych
głów, żyjących na wygnaniu,
i... jednej bez korony, ,ale -szy­
kującej się już do objęcia kró­
lewskiego urzędu.- T&. głowa
należy do Hiszpana — księcia
Juana Carlósa Burbona< które­
mu przygotowuje tron sam ge­
neralissimus -F.raneisctójsKBraaoo.' "IJZ.' ' MORAWETZ'

o dwudziestowieczną technikę
kompozytorską — lecz o zupeł­
nie inUy rodzaj ekspresji, wy­
razu, siłę dramatycznych na­
pięć. Nierąąl każdy tu takt;frą-
za, zwrot — to muzyka głęboko
przeżyta, jakaś niezwykle oso­
bista. Zresztą — nie może to

dziwić: Kodaly pisał tę mszę
w latach 1942—44, a kończył W
dniach ciężkich walk pod Bu­
dapesztem; dał jej podtytuł
„tempore belli”, a zatem pow­
stałej w czasie wojny, a koń­
czył wołaniem „Da nobis pa-
cem”. — „Daj nam pokój”. Mu­
zyka emocjonalna, ciekawa, o-

ryginalna — dzieło dużych
wartości artystycznych.

Kierował wczoraj wykona­
niem obu koncertowych mszy
gość ze Szwajcarii — dyrygent
Francois Pantillon. Prowadze­
nie „Theresienmesse” Haydna
nie mogło wzbudzić entuzja­
zmu: dość powierzchowne
traktowanie przez kapelmi­
strza muzycznej materii utwo­
ru łączyło się z liberalnym sto­
sunkiem do usterek i niedo­
kładności wykonawczych; ra­
zić też mogły przesadnie szyb-
Ąie tempa — tak, jak gdyby
dyrygentowi śpieszyło się jw#
do „Missy” Kodaly’0. W któ­
rej czuć się miał zdecydowanie
lepiej... Tu rzeczywiście dała
znać o sobie głębsza inwencja
dyrygencka. Pantillon zręcznie
wydobywał i eksponował ła­
dunek-emocjonalny. zawarty n»

dziele, pozwalał orkiestrze, a

zwłaszcza chórowi na pełna
„wybrzmienia”, • ’•*’ ■

Walną podporą wykonania
obu koncertowych mszy były,
piękne głosy solistów:' Krysty­
ny Szczepańskiej (mezzoso­
pran), Kazimierza Myrlaka
(tenora). Edmunda Kossowskie­
go (bas); w „Theresienmesse”
zespół ten wzmacniała jeszcze
sopranistka Bożena Betley
Chór, przygotowywany przęż
Adama Pałkę, śpiewał bardzo
dobrze wyrazowo, partię orga­
nową w zespole instrumental­
nym wykpnyyiął Jacek Kulig-

jerzy pĄRZYRskl
isro jf $5 # .. 3/LnśJżi

Nim fragmenty życiorysu
Władka stał się opieczę­
towaną, uwiecznioną w

maszynopisie sprawą objętą
aktem oskarżenia z powoła­
niem na art. 210 kk wpłynęło 17
lat spędzonych najpierw w ro­
dzinnym domu, ^później prze­
niesionych w gromadę krze­
szowickiego Domu Dziecka i

przyszkolnego internatu w

Krakowie.

Pozostańmy chwilowo przy'
kodeksie karnym: „Kto zabiera
w celu przywłaszczenia mienia,
lub grożąc natychmiastowym u-

życiem gwałtu na osobie albo do­
prowadzając człowieka do sta­
nu nieprzytomności lub bez­
bronności podlega karze 'pozba­
wienia wolności ną czas nie
krótszy od lat 3”, z którym
Wszedł w kolizję Władek pew­
nego tegorocznego listopadowe­
go wieczoru w rodzinnym mie­
ście. U skrzyżowania Ulic Ol­
szewskiego i Bieruta późnym
wieczorem trzech podchmielo­
nych, młodych ludzi wypatrzyło
potencjalnych fundatorów na­
stępnej porcjipiwa Kiedy ci
odmówili, siłą zabrano im z kie­
szeni: jednemu sto, drugiemu
czterdzieści złotych i rękawice.

Poszkodowani złożyli mel­
dunek milicji, opisali w mia­
rę dokładnie napastników i w

ślad za trójką ruszyli funkcjo­
nariusze. W „Arkadii”; lokalu
z dansingiem i konsumpcją,
siedzieli nad kawą i nie zdą­
żyli zamówić.,. hic-, ponadto,
Trzech kolegów od kufla zna­
lazło się^/W4 śreszcie. Wladćk.
za poręczeniem szkoły w kit-,
kanaście dni potem opuszcza
areszt pod opieką wychowaw­
czyni:

„CZY PANI BYŁA

U PROKURATORA?”

zapytał tylko. I do samego
Krakowa już się nie. odezwał,
od cza”i do czasu pociągał no-,
sem. „Nie do domu W Jawo­
rznie nawet nie zaglądaliśmy,
wychodząc w założenia, -'że
nieczffia jest-rzoltrcja -od^bra-

. ss•»/r H‘ w- .-'.'^.r ,. ..Ló “■

ta” -— Mówi rląucżycielka z te­
chnikum.

W 1971 roku Staszkowi, star­
szemu od Władka o trzy lata,
decyzją sądu przyznano pra-
Wb opiekuńcze. Miał spełniać
niejako funkcję nieżyjących
rodziców względem piętnasto­
latka ó Wcale niełatwym cha­
rakterze. Postanowienie, bu­
dzące teraz wątpliwości co do
słuszności wyboru opiekuna —

miało się zemścić wkrótce.

Opinie o Staszku,' zarówno w

Domu Dziecka jak i w techni­
kum, gdzie obecnie pobiera nau­
ki Władek, są zgodne:

Proszę Pani, w okresie

dwuletniego pobytu Władka u

nas „opiekun” nie kontaktował
się z nami. Często natomiast ro­
dzeństwo (Staszek i siostra) po­
kazywało się, kiedy poczuło pie­
niądze. Kilkakroć odpieraliśmy
tego rodzaju ataki. Zdarzało się,
że Władek po spotkaniach z bra­
tem powraęął w stanie nietrzeź­
wym. Obsęwowaliśmy go bacz­
nie. Jak wykazał wywiad śro­
dowiskowy, miał już na swym
koncie kradzieże, jako wówczas
niepełnoletni. Nie ńależał do wy-

. chowanków łatwych: skryty, za­
mknięty w sobie, uciekał z do­
mu, nie . potrafił wytłumaczyć
swego postępowania. Nie zawie­
rał przyjaźni. Łatwo natomiast

ulegał wpływom. cechuje go
brak samodzielności, infanty­
lizm, brak dyscypliny wewnętrz­
nej” — twierdzi dyrektor krze­
szowickiego zakładu wychowa­
wczego.

Wychowawczyni i dyrektor te-,
chnikum '

krakowskiego, mają
podobne doświadczenia: „Kiedy
Władek otrzymywał rentę, od­
wiedzał go brat, razem wycho­
dzili do miasta i przepijali

(Wspólnie pieniądze. Podobno w

Jaworznie kilkakrotnie Władek
i był gościem izby wytrzeźwień.

. Ponieważ w bursie mamy i in­
nych, więc aby ich nie demora­
lizować s pozbawiliśmy Władka

; korzystania z internatu”. - 1

Czy słusznie?
. Dojeżdżał ,więc nasz boha-

>-ter kilkadziesiąt kilometrów z

Jaworzna, a mimo tó nie opu­
szczał zajęć szkolnych. Nadal

pozostawał bez kontroli, w

nieznanym pedagogom środo­
wisku, w nieznanych miej­
scach spędzał wolne godziny.
W tej sytuacji możliwości od­
działywania były doprawdy t

znikome.. . ,.

„WYSTARCZY, ŻEBY
ŻYĆ I WYPIĆ”

Jadę do Jaworzna, aby
przyjrzeć się rodzinnemu do­
mowi Władka. Rodzeństwo za-

stąję w komplecie: .siostrą .nie ■
pracuje, zajmując się dziećmi,
Staszek ponoć „robi” ha dru­
gą zmianę. Miejsce zatrudnie­
nia zmienia z "częstotliwością
cztery razy w miesiącu.

Przyznaje się beż żenady: „Wy­
ciągam trzy i pół tysiąca. Wy­
starczy, żeby żyć1 wypić, nawet

dosyć często” — oznajmia zaraz

na wstępie. Nie, oczywiście nie
korzystał z braterskich pienię­
dzy. Do Domu Dziecka nie jeź­
dził, bo nie widział potrzeby,
żadnych rzeczy nie wynosił z do­
mu na sprzedaż, nie miał też za­
miaru sprzedać1 Władkowego
płaszcza. W internacie u bra­
ta, bywał, owszem, kilka razy,
a że nie mieli gdzie porozma­
wiać, więc szli do lokalu. O

tym, że Władek miał potem, nie­
przyjemności, wie. Ale przecież
on też jest dorosły i swój ro­
zum ma. Tak, rzeczywiście miał
już do czynienia z wymiarem
sprawiedliwości.

Władek, ód dwóch tygodni,
zajmuje stancję przy szkole,
to znaczy od chwili zwolnie­
nia, z aresztu. Odwiedzają go
nauczyciele, komitet rodżiciel-
ski. Mieszka wspólnie z ko­
legami, uczy się, czyta.

Szczupły, niewysoki chło­
pak nie jest skory do zwie-;
rżeń. „Teraz wiecej mam swo­
body. niż w internacie. Nie
zawieram wprawdzie przyjaź­
ni. ale koledzv chętnie przyj­
mują mnie do swego grona.
Wiedza o ostatnich nrzciś-
giach- ,K|Ói;:5M z,^ą(ue?yę;elj.!niejf
dofrzymąlf-.dyąljreęji.1

Staszek... Przecież to brat.
Jak mogę nie jeździć do do­
mu. Tak. Nie chcę wracać na

stałe do Jaworzna, Może zo­
stanę tutaj, otrzymam jakąś
pracę... Na razie czekam na

rozprawę. Prawdopodobnie' za

tę historię z napadem dosta­
nę parę lat w zawieszeniu”.

Ze spokojem opowiada o

areszcie. Wyniósł stamtąd
przekonanie: „Więzienie jest
też dla ludzi”.

DOBRE CHĘCI, DOBRA

WOLA, A JEDNAK...

Dom Dziecka i pedagodzy z

technikum przekonani są o

swej maksymalnie dobrej wo­
li. Wszak swe wychowawcze
powinności spełnili. A unieli je
nie tylko względem Władka.
Dom Dziecka nie tracił z

oczu podopiecznego, konsulto­
wał się z kontynuatorami e-

dukacji Władka. Nie zawiod- :

ła także w decydującym mo­
mencie szkoła: wyrwała ucz- .

nia z afesztu, roztoczyła nad
nim kuratelę, poręczyła, za­
ufała.

A jednak, mimo że wsżyst- |
ko wygląda jak najpopraw- j
niej, nie mogę opędzić śię od i

natrętnej myśli: w którym
'

momencie, skoro wszyscy 1
chcieli jak najlepiej, nasz bo- |
hater wymknął się stosowa- !
nym środkom, same zaś śród- I

ki okazały .się nieskuteczne. Bo

jest jakimś fiaskiem fakt, iż
Władek zasiądzie na ławie

oskarżonych.
ELŻBIETA WOJTOWICZ

Przerwy
w dostawie prądu

Zakład Energetyczny Kraków-
Miasto przeprasza za przerwy w

dostawie energii elektrycznej w

dniach od 27 do 29 grudnia, w

godz. 7—16, w Kosocicach, Raj­
sku, Piaskach Wielkich. /'

Bliższych informacji udziela r Re­
jon Energetyczny Nr 3 „Padgó- . s

rze”, tel. 586-80, wewn. 554.

CHCESZ
w ciągu całej doby?!

przeładunkowych

w godzinach 6, 14 i 23

w Przedsiębiorstwie Transportowo-Spedycyjńym
Budownictwa w.' Krakowie, ul. Balicka 56
tel. 373-51 lub 383-00.

Dojazd autobusem pospiesznym ,,A" lub 126

KONKURSY

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne
w Krakowie — OGŁADZA KONKURS na sta­
nowisko GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO.

Wymagane wykształcenie wyższe ekono­
miczne ze znajomością maszyn liczących, 7 lat

praktyki zawodowej w księgowości w tym
przynajmniej 5. lat praktyki na stanowisku

kierowniczym W działach finansowo - księgo­
wych. •' '

Wynagrodzenie zgodnie z Uchwałą RM nr 66
z dnia 12 marca 1971 r.'

Zgłoszenia na piśmie należy składać w Dzia­
le Osobowym MPK w Krakowie, ul, Waw­
rzyńca 13, w terminie do dnia 31 XII 1973 r.

K-10730

Gdy będziesz potrzebować
uiiniiiiimiiiiininiiiiiitiiiiiiiiitnininiiHinniiHintiiiiiiiiiitiitniHiniiiiHiiinnir

wytoczyć na tokarce jakiś przedmiot,

dorobić klucz, naprawić zamekitp.
SKORZYSTAJ

z usług zakładu

ślusarsko-tokarskiego
SPÓŁDZIELNI INWALIDÓW OCHRONY MIENIA
i USŁUG ROŻNYCH, w KRAKOWIE, ul. JÓZEFA 13

który wykonuje na zlecenia osób prywatnych:
• PRACE TOKARSKIE, o długości toczenia do

1000 mm i średnicy do 250 mm

• PRACĘ SLUSARSKO-MECHANICZNE

• oraz NAPRAWY przedmiotów i urządzeń w tej

specjalności.

Proca

ZAKŁAD sanitarny — ża-
trudni monterów wodno-
-kanallzacyjńych i ślusa­
rzy. Zgłoszenia: — Ignacy
Król, Nowa Bijita, os. Ka­
linowe 3/79, godz. 7—8.

23397-g

Matrymonialne

KAWALER 36-letni, roi-
nik, pracownik fizyczny
1,70 m wzrostu, o kaszta­
nowych włosach i szarych
oczach, pragnie poznać w

celu matrymonialnym od­
powiednia Panją. Oferty
A-209 „Prasa" — Kraków,
Wiś! na -2.

Sprzedaż

PSY— owczarki niemiec­
kie, młode (wilczury) **

piękne okazy (gwarancja),
sprzedam,.. Kraków, Kalet­
ników 18/9.

23231-g

FIAT 125 p 1500, fabrycż-
nie iłowy — sprzedam.
Oferty 23313 ..Prasa“ Kra­
ków, Wiślna 2.

Nieruchomości

6,5 MORGI starego sadu,
koło- Krakowa, sprzedam.
Cena 270.000 zł. Oferty
22790 „Prasa" — Kraków,
Wiślna 2.

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO KOMUNIKACYJNE

w KRAKOWIE

przyjmie kandydatów
na kierowców autobusowych
kandydaci powinni posiadać:

• 24 do35latżycia
• ukończoną szkołę podstawową
• dobry stan zdrowia stwierdzony przez lekarza i psy­

chologa MPK po wstępnym przyjęciu kandydatury
• pierwszeństwo w przyjęciu mają kandydaci posiada­

jący samochodowe prawo jazdy.
Kandydaci odbędą specjalne przeszkolenie 4-miesięczn^,

po ukończeniu którego otrzymają samochodową kategorii?
prawa jazdy ,.Dm“ uprawniającą do prowadzenia autobu­
sów MPK w Krakowie.

Po 3 tatach pracy kierowcy ci otrzymają prawo jazdy
kategorii „D“.

W czasie szkolenia wypłacane będzie wynagrodzenie.
Zgłoszenia przyjmuje i bliższych informacji udziela —

Dział Osobowy MPK w Krakowie, ul. Wawrzyńca nr 13,
parter.

DLA PANÓW otwieramy

dziś w sobotę 22 grudnia

nowy «BOUTIQUE ORTAL»

specjalistyczny sklep z KRAV.’ ATAMl,
MUSZKAMI, SPINKAMI do mankietów ftp.

w Krakowie przy ulicy Floriańskiej 27

Zapraszając, polecamy duży wybór modnych wyrobów
krajowych i importowanych.

Wojewódzkie Przedsiębiorsturp
Tekstylno-Odzieżowe
w Krakowie

-I



W Krynicy regenerowali siły PFS ustaliła plan pracy

piłkarze „Białej Gwiazdy
na lata 1974—90

U STÓP Jaworzyny, w krynickim mikroklimacie regene­
rowali swe, nadszarpnięte forsownym sezonem, siły piłkarze
„Białej Gwiazdy”. Odwiedziliśmy kilka dni temu wiślaków
w pensjonacie o nazwie ich klubu, położonym w najbliższym
sąsiedztwie Domu Zdrojpwego i Pijalni.

— Z wyjątkiem Kapki i Ma-
culewicza — mówi z-ca kierow­
nika sekcji piłkarskiej GTS Wi­
sła, ppłk Jacek Sitarz — mamy
tu wszystkich zawodników. Za­
jęcia w szkole i na uczelni u-

niemożliwiły wspomnianej
dwójce wyjazd do Krynicy. Na­
tomiast Adam Musiał, Ryszard
Sarnat, Marek Kusto i Zbi­
gniew Krawczyk, przygotowują
się tutaj do kolejnego egzaminu
na AWF.

Sport i zabiegi...
Każdego ranka z pensjonatu

„Wisła” wysypuje się grupka

piłkarzy na lekki rozruch z pił­
ką na śniegu. Zabawa groma­
dzi w sąsiedztwie deptaku wie­
lu spacerowiczów i kuracjuszy,
którzy z zainteresowaniem śle­
dzą wręcz ekwilibrystyczne wy­
czyny krakowian.

Po śniadaniu kolej na kąpie­
le borowinowe, mineralne, na

masaże i szereg innych zabie­
gów, mających na celu regene­
rację sił.

— Celem obozu w Krynicy
było roztrenowanie organizmu
— stwierdza opiekujący się pił­
karzami dr Jerzy Jasieński. —

Poza kuracją balneo-rehabili-

tacyjną chodziło nam o natle­
nienie organizmów, o wykuro-
wanie drobnych schorzeń żołąd­
kowych, których zawodnicy na­
bawili się w trakcie minionego
sezonu. A poza tym zmiana kli­
matu i uprawianie sportów
mowych też robią swoje.

zi-

bę-
si-
na

Na lodowisku

Na tafle lodowiska wyjechały
dwa zespoły Złożone z piłkarzy
Wisły. Zaczęła się rozgrzewka..

— Co to za drużyny, czy bę­
dzie mecz? — pytali kuracjusze,
wykorzystujący miejsca na

trybunach, aby wystawić twa­
rze do słońca.

— To Banik Ostraua. i Torpe­
do Moskwa — odpowiadał żar­
tem pułkownik Sitarz.

Po chwili rozpoczęły, się za­
wody prowadzone przez sędzie­
go hokejowego, trenera, zespo­
łów młodszych KTH — Jacka
Bieńka.

Drużyna pod wodzą Tadeusza
Polaka, złożona w większości
z żonatych wygrała 10:8 choć w

bramce przeciwnika występo­
wał eks-hokeista — dr J. Jasień­
ski. Zabawy było wiele, bo za­
kłady „na boku” o.piewały
na korzyść szóstki doktora.

Poza hokejem i jazdą na

wach wiżlaćy uprawiali
ciarstwo, odbyli sporo
czek po okolicznych jarach
wykrotach. Ten czynny wypo­
czynek umożliwił nie tylko re­
generację sił, lecz odprężył ich

psychicznie, wrócił
piłkarzom werwę i

skiej AWF). Początkowo
dziemy ćwiczyć w hali, w

łowni, w Lasku Wolskim i
naszym boisku. Trening piłkar­
ski zaczniemy : w lutym na

zgrupowaniu w Jugosławii,
skąd — być może -r-. wyskoczy­
my gdzież dalej, na kilka spot­
kań kontrolnych. W sumie ma­
my zaplanowanych 6 do 3 gier
przed pierwszym mistrzowskim
meczem z warszawską Gwardią
(w Krakowie, 10 marca).

Dziś jedenastka „Bilałej
Gwiazdy”; wraca na

święta do Krakowa. Na
balu sylwestrowym w swym
klubie powitają piłkarze No­
wy Rok, w którym czeka iteh
wiele pracy i mamy nadzieję
wiele sukcesów.

J. FRANDOFERT

ROK 1973, który przyniósł
nam w sporcie wiele miłych
przeżyć, jak: wspaniałe suk-

cesy kolarzy, awans piłka­
rzy do finału mistrzostw

świata, czy złote medale za­
paśników, był także okresem
prawdziwej rewolucji orga­
nizacyjnej w polskim spor-

Na finiszu roku kończy się
właśnie pierwszy etap tej
„rewolucji”. Jej finałem jest
I plenarne zebranie Rady
Polskiej Federacji Sportu
które obradowało 19 bm. w

Warszawie. Instytucja ta po-
wołana została do kierowania

W trakcie obozu krynickiego re­
prezentanci Polski — Musiał, Szy­
manowski i Kmiecik wraz z tre­
nerem steckiwem uczestniczyli w

kilku spotkaniach z młodzieżą. Na
zdjęciu: w gościnie u ZMS-owców

■'z Zakładów Naprawczych Taboru
Kolejowego w Nowym Sączu.

JADWIGA RUBIS

4:1

łyż-
nar-

wycię-
i

zmęczonym
humor.

Remis z Finami

CENNYM remisem z Finlandii
1:1 (0:1, 0:0, 1:0) zakończyli nasi

. hokeiści występy na turnieju „Iz-
wiestii” w Moskwie. W decydu­
jącym meczu o pierwszym miejs­
cu ZSRR pokonał CSRS 7:1 (0:1,
3:0, 4:0). Ostateczna kolejność:
ZSRR, CSRS, Finlandia, Polska i
Szwecja.

Tym razem brydż się nie udał,
gdyż Monika pod nieobecność taty
postanowiła bawić się z „wujka­
mi". Od lewej: Musiał, Kmiecik
z córką kolegi klubowego — Kra­
wczuka, Szymanowski i trener —*

J. Steckiw.

Zdjęcia:

Atrakcje pod koszami Wisły
'

;

W telegraficznym

skrócie
OTTAWA. Druga hokejowa

repr. ZSRR zakończyła tour­
nee po Kanadzie remisem 6:6
z Tander Twins. Rosjanie wy­
grali 6 na & spotkań.

paryZ. Slalom specjalny
w ramach narciarskiego PS od­
byty w Alpe d’Huez wygrał E.
Stricker (Wł), przed R. Roche
(Fr.).

POZNAŃ. Koszykarki. Lecha

Wygrały z AZS-em w-wa

60:58.
GDAŃSK. W turnieju hoke­

jowym uzyskano, wyniki: Pol­
ska mł. — Stoczniowiec 5:4,
Polska juniorzy — NRD junio­
rzy 3:8.

Turniej hokejowy „Izwiestii" cie­
szył się dużym zainteresowaniem
wśród piłkarzy Wisły. Na zdję­
ciu od lewej: Gonet, Garlej, Ku­
sto, Płonka, Krawczyk (podrzucił
córkę brydżystom) i Śliwa przed

telewizorem.

— Czuję się — mówi RY­
SZARD SARNAT — jakbym
odmłodniał o 10 lat. O kontuzji
żeber zapomniałem i liczę już
dni do inauguracji wiosennej
rundy.

Tymczasem do pierwszych
spotkań mistrzowskich jeszcze
sporo czasu, Jeszcze przed wi-
ślakami długi okres forsownego
treningu.

O najbliższych planach mówi
trener JERZY STECKIW:

„Zaczniemy zajęcia przy koń-
cu pierwszej dekady stycznia,
zaraz po zakończeniu serii
gruntownych badań zawodni­
ków (kadrowiczów w warszaw-

Turniej TGS-ów
W Krakowie rozpoczął się ho­

kejowy turniej TGS-ów. Nowy
Tąrg wygrał z Oświęcimiem 10:3
a Kraków z Krynicą 7:0.

Pan Milliken, zostawiając na boku swą miotającą
się w bezsilnej wściekłości córkę, podszedł do Eweliny
i wziął ją za rękę. Właściwie mówiąc powinni nam

wszystkim wydać się parą raczej śmieszną, ale ich
naiwna radość, ich wzajemne zaufanie, budziły sym­
patię.

Pan Milliken popatrzył na Reeda i powiedział:
— Wprawdzie to bynajmniej nie należy do pań­

skiego resortu, inspektorze, ale skoro wiadomość już
się rozeszła, lepiej będzie, jeżeli zrobię co do mnie

należy. Nie masz nic przeciwko temu, kochanie, .iż

ujawnię naszą tajemnicę? — zwrócił się do Eweliny,
która stała obok z miną szczęśliwą i rozpromienioną.

— Och, nic podobnego! Bardzo cię proszę! Będę za­
chwycona!

Pan Milliken poklepał ją po ramieniu.
— Poznałem miss Evans już bardzo dawno temu, w

teatrze i zawsze szczerze ją podziwiałem. Wiedziałem,
a raczej domyślałem się, iż i ja nie jestem jej obo­
jętny; nie oświadczałem się jej jednak na razie z

pewnych osobistych względów. Po pierwsze nie mia­
łem żadnego majątku osobistego, a wiedziałem, jak
bardzo sprawy finansowe Eweliny powiązane są z

miss Winters. Po drugie zaś córka twierdzi, iż ma...

dużo praw do mnie i wymaga ode mnie stałego wy­
siłku.

Spojrzałem na Lucy. Przyjęła wytworzoną sytuację,
jak tylko można najgorzej. To, co mówił ojciec, wy­
dawało jej się niemal herezją. Jedyną funkcją ży­
ciową pana Millikena było grać rolę Dziadziusia,
„najczulszego ojca”, niewolnika. Wydawało się jej
rzeczą wprost nie do przyjęcia, aby mógł podziwiać,
czy kochać kogoś innego, niż „najulubieńszą aktorkę
Ameryki". Zauważyłem, że i Dafne uważnie

obserwuje Lucy, a oczy jej błyszczą jak oczy pytona,
który przed chwilą połknął soczystego królika. I dla
niej również to projektowane małżeństwo usuwało

podporę spod nóg, miała jednak ten przywilej, że mo­

rozwojem naszego sportu
wyczynowego i czuwania nad
właściwym przygotowaniem
polskich sportowców do
startów w najważniejszych
imprezach, a więc olimpia­
dach, mistrzostwach świa­
ta i Europy.

Członkowie Rady przyjęli
m. in. projekt programu
działania Federacji ha lata
1974—1990. Podstawowym ce­
lem programu jest nie tylko
utrzymanie, ale wzmocnienie

pozycji Polski w świato­
wym ruchu sportowym. I tak

' ilość uprawiających sport
wyczynowo ma wynosić w

1990 r. około 500 tys. czyn­
nych zawodników w porów­
naniu z 311.523 w br.

Z innych punktów projek­
tu warto zwrócić uwagę na

to, że wartość sprzętu spor­
towego produkowanego przez
nasze

snąć z

do 4,5
lonych
rów 1
różnych

Dalszej rozbudowie ulegnie
baza sportowa. Według zało­
żeń do 1990 r. mamy mieć w

Polsce 30 . stadionów z na­
wierzchnią tartanową, 3 sztu­
czne tory łyżwiarskie, 10

krytych
wych, 1
kowy, 2
Marskie
nych 7

kryte tory kolarskie (Warsza­
wa, Wrocław i Łódź).

wytwórnie ma wzro-

blisko 1,5 miliarda xł
miliarda zł. Wyszko-
zostanie 5 tys. trene-
16 tys. instruktorów

specjalności.

łyżwiarskie,
pływalni 50-metro-

sztuczny tor sanecz-

nowe skocznie nar-

obok zmodernizowa-
już istniejących, 3

■ Mecze z ŁKS-em wyłonią lidera

■ „Wawelskie Smoki* przed wielką szansą
OSTATNIA serią spotkań pierwszej rundy w ekstraklasie

koszykówki zapowiada się nadzwyczaj interesująco. Omó­
wienie meczów zaczniemy od I ligi kobiet, i to nie tylko z

kurtuazji^ lecą, j tego powodu, że w Krakowie dojdzie,, do
pojedynków między Wisłą a ŁKS-em, które zadecydują ,0
pierwszym miejscu w tabeli na półmetku rozgrywek.

Aktualnie ŁKS
prowadzi i ma

o jeden punkt
więcej od Wisły,

która zajmuje w

tabeli M drugie
miejsce. W wy­
padku dwóch

zwycięstw ko-

szykarek kra­
kowskich, one to objęłyby prze­
wodnictwo. Mimo iż Wisła bę­
dzie grała osłabiona, bez kon­
tuzjowanej Starowieyskiej, po­
winna odnieść zwycięstwa. Prze­
mawiają za tym: własna hala
i przece wszystkim własna wi­
downia.

W pozostałych meczach I li­
gi kobiet grają: Polonia —

Włókniarz, Lech — AZS War­
szawa, Olimpia — Spójnia, AZS
Lublin — AZS Poznań.

Jeżeli chodzi o ekstraklasę ko­
szykarzy, to

' wielka szansą o-

twiera się przed „Wawelskimi

Smokami”. W tabeli prowadzi
Wisła przed Resovią i Legią.
Te trzy zespoły mają jednako­
wą ilość punktów — po 12. A
tak się składa, że dziś i jutro
Resovia gra w Gdańsku z Wy­
brzeżem, Legia zaś w Pozna­
niu z Lechem. Najgroźniejsi ry­
wale Wisły mogą więc stracić

punkty, a tym samym koszy­
karze krakowscy zostaliby, po
pierwszej rundzie, samodziel­
nym liderem. Tak, niemniej je­
dnak trzeba wygrać oba mecze

z Lublinianką. Na pozór mo­
głoby się zdawać, że lider nie
będzie miał. żadnych kłopotów z

odniesieniem zwycięstw we

Własnej hali nad ostatnią dru­
żyną tabeli, Lublinianką. Obcię­
libyśmy, aby tak się stało, w

tym miejscu przypomnijmy je­
dnak, że lublinianie przed dwo­
ma tygodniami dopiero po dogry­
wce przegrali w Warszawie z

Legią, a tydzień temu pokona­

li Polonią. Przypomnijmy je­
szcze, że w ubiegłym roku Wi­
sła przegrała z Lublinianką u

^jęb|ę,-iM Kg^feęiyie; p?i£iejsze i
ji^tpzęjsję v.n%ef<?.ę „Wawelskich
Smoków” nie będą więc tylko
formalnością. Jesteśmy przeko­
nani, że podopieczni trenera J.

Bętkowskiego — wykorzystają
szansę.

Oto pozostałe mecze I ligi: Po­
lonia ‘Śląsk, Pogoń — Spój­
nia. (KAS)

Dokąd pójdziemy?

Dziś
KOSZYKÓWKA

Godz. 16.30 Hala Wisły!
Wisła — ŁKS
(I liga kobiet)

Godz. 18 Hala Wisły:
Wisła — Lublinianką

(I liga mężczyzn)

gła wyrzucić z siebie wściekłość w domowym zaciszu,
a obecnie rozkoszować się klęską rywalki.

Tymczasem szczęśliwy narzeczony ciągnął dalej swe

opowiadanie.
— Nie ośmielałem się żywić najmniejszych nadziei

tak długo, dopóki moja córka nie wpadła na pomysł
audycji radiowej 1 telewizyjnej, której celem było u-

kazanie całej szczęśliwej rodziny Millikenów, oczom

amerykańskiej publiczności. Zaproponowała mi objęcie
w tym programie roli głównej, co mi — na szezęście —

umożliwiło zaoszczędzenie sporej kwoty. Kiedy więc,
bardzo niedawno zorientowałem się, iż rozporządzam
odpowiednią gotówką, ośmieliłem się poprosić miss
Evans, by zechciała zostać moją żoną.

Zgodziła się na moją propozycję. Postanowiliśmy
jednak trzymać nasze zaręczyny przez jakiś czas w

tajemnicy, wiedząc że oboje będziemy mieć niejakie
trudności w uzyskaniu zgody... pewnych osób. Jednakże
kilka dni temu miss Evans odważyła się powiedzieć
o tym miss Winters, która doznała prawdziwego Szo­
ku, ale jak państwo wszyscy mieli okazję przekonać
się przed chwilą — udzieliła nam swego błogosławień­
stwa.

Tu skinął po przyjacielsku głową Dafne, która

wsparłszy głowę na alabastrowym ramieniu, niemal
mruczała z zadowolenia jak kot.

— Miałem zamiar powiedzieć ci o wszystkim dzi­
siaj wieczorem — zwrócił się pan Milliken do córki
— ale okoliczności niezależne od mojej woli, przeszko­

dziły temu. Mani nadzieję, kochanie, że przyjmiesz
swoją macochę ze zwykłym hartem duszy.

Trudno było mieć jakieś złudzenia co do perfidii o-

statnich słów Dziadziusia. Pan Milliken grał tak zna­
komicie rolę „Dziadziusia” w ciągu ubiegłych lat, iż
całkowicie identyfikowałem go z jednym z członków

„najszczęśliwszej rodziny Ameryki”; którą reprezento­
wał. Teraz dopiero pojąłem swą omyłkę; Cierpiał, po­
dobnie jak Spray, pod terrorem Lucy.

Lucy była pokonana — i zdawała sobie z tego spra­
wę. A jednak umiejąc zręcznie wyplątywać się z każ­
dej życiowej sytuacji, otrząsnęła się z pierwszego Szo­
ku i postanowiła robić dobrą minę do tej gry. Jej
wściekłość przekształciła się w wyraz trochę smutnej
czułości. Słynny w całej Ameryce jasny loczek opadł
jej na czoło, przysłaniając jedno oko. Podbiegła z wy­
ciągniętymi rękami do ojca.

— Moi drodzy, moi drodzy! Cóż za radosna niespo­
dzianka! — zawołała — Moi kochani, biedni starusz­
kowie!

Ucałowała ojca i uścisnęła w ramionach Eweliną z

wybuchem namiętności równającej się wybuchom
Dafne. •

— Wiem, | że będziecie szczęśliwi. Ćzuję to! ’

— Dziękuję ći, Lucy — powiedziała że szczerą
wdzięcznością Ewelina.
. Ostrożniejszy pan Milliken odpowiedział:

— Nie ośmielałem się nigdy marzyć, iż otrzymam
błogosławieństwo mojej córki na ten mariaż!

— Kochany, stary głuptasku! Tak; jak bym ci nie
pozwalała zawsze postępować, tak jak ci się podobało!

Lucy wydawała lekkie okrzyki zachwytu i zdziwie­
nia, gestykulując małą rączką.

— Jak to będzie uroczo! Zamieszkacie oboje ze mną.
Jak długo zabawimy w Bittern Bay, odstąpię wam

całe północne skrzydło domu, ale po powrocie do No­
wego Jorku, będziecie mieli całe piętro dla siebie.

(Ciąg dalszy nastąpi) (53)

Godz. 18 Hala UJ:
AZS — Star

(II liga kobiet)
SIATKÓWKA

Godz. 15 Hala Wisły:
Wisła — Sarmata

(II liga kobiet)

Jutro
KOSZYKÓWKA

Goz. 16 Hala Widy:
Wisła — ŁKS
(I liga kobiet)

Godz. 17.30 Hala Wisły:
Wisła — Lublinianką

(I liga mężczyzn)

Godz. 11 Hala UJ:
AZS — Star

(II liga kobiet)

SIATKÓWKA
Godz. 12 Hala Wisły:

Wisła - Sarmata

(II liga kobiet)

Notatnik sportowca
Były przewocniczący DRN

Podgórze — Edward Czech spot­
kał się onegdaj z grupą działa­
czy sportowych i turystycznych
dzielnicy, dziękując im za zaan­
gażowanie i dobrą pracę w dzie­
le rozwoju kultury fizycznej w

tej dzielnicy naszego miasta. W

spotkaniu uczestniczyła sekre­
tarz KD PZPR — Wanda Bo-
żemska.


